
PO  K O N T IS IU C IE  N A K Ł A D  »R l  ( i i T O < L

Nr. 69

1. ! ,'*$ rff-Jj!' *«*"s •Aî N.r-n * '
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„PoIsKh staje się 
w/Grem“

i  m a ja  p r o c e s  b r z e s k i
PRZED  SĄDEM N A JW Y Ż S Z Y M  

Prezes wydziału I I  karnego Sądu Najwyższego i w ięźniów  brzeskich wr Sądzie Najw yższym  na 
wyznaczył termin rozprawy w pi ocesie byłycn dzień 9 maja.

roliłoś^ a  in te re s
Uchwalenie przez Sejm nieograniczonych 

pełnomocnictw dla rządiu odibyło się wśród 
dawno już niewidzianego „uroczystego nastro 
ju“ . P . premjer we własnej osobie pofatygował 
się dla wygłoszenia przemówienia; sam p. pre­
zes BB Sławek —  jak prasa sanacyjna pisze —  
w  mocnej mowie roztoczył szerokie horyzon 
ty. Potrzebny był ten splendor, gdyż widocznie 
posłowie z BB — innych poza paru żydamii nie 
było —  nie byli tak m-ocno przekonani o ko­
nieczności takich pełnomocnictw, że trzeba by­
ło im zademonstrować tę konieczność przez 
dwóch ludzi, którzy losy ich dzierżą w  rękach. 
Co p. Sławek mówił, z pewnością nie przejdzie 
do historji. C zegóż bowiem można się spodzie­
wać od człowieka, który wszystko zawdzięcza 
przew rotow i majowemu i jego spraw cy? Nie 
bez powodu było się i będzie się jeszcze pre­
mierem —  wdzięczność pewnych ludzi jeszcze 
obowiązuje i nikogo nie dziwi, że korzystający 
z tęgo „historycznego w ydarzenia" usiłują 
przedstawić je w  wiekepomnem świetle.

Jeden tylko zw^ot w tej mowie zasługuje, 
naszem zdaniem, na podkreślenie. Mówił p. 
S ławek:

„Um ieliśm y również bez rozpętywania we­
wnętrznej burzy i bez łamania podstawowych 
form parlamentarnych przestawić życie na 
inny bieg. Jak dotąd —  skutecznie. W idzim y, 
że Polska toruje jakieś nowe, nieznane innym 
drogi, że staje się wzorem, który inni próbu­
ją naśladować. M y to osiągamy dzięki temu, 
że społeczeństwo czuje potizebę ofiar na rzecz 
państwa".

Bez łamania podstawowych form parlamen­
tarnych osiągnięto tj. sanacja osiągnęła tak 
wielkie cele. A leż tak, form nie złamano, istnie 
je przecież, obraduje i uchwala Sejm, ale z ja­
kiego ducha w yszedł ten Sejm, jaką on ma w o­
bec olbrzymiej większości społeczeństwa legi­
tymację do nazywania się parlamentarną re­
prezentacją narodu? P . Sławek naturalnie nie 
wchodzi w  takie „drobnostki", jak geneza po­
wstania tego Sejmu od sierpnia do listopada 
1930; jemu wystarcza zachowanie form : były 
w ybory, które dały w iększość BB, ta w ięk­
szość uchwala —  czegóz dla prostolinijnego 
człow ieka potrzeba w ięcej dla stwierdzenia: 
wszystko jest w  porządku?

Co do stania się .Potoki wzorem  dla innych —  
czytaliśm y to już przed wystąpieniem p. Sław­
ka. Z dumą przecież pisano, że nawet h itler 
wzoruje się na naszej sanacji i stąd czułość pew 
nych u nas ludzi dla niego jako pojętnego ucz­
nia.

Dla kogo i gdzie jeszcze Polska stała się 
wzorem ? Kto naśladuje naszą sanację w jej po­
lityce społecznej, uniwersyteckiej, samorządo­
w ej a nawet finansowej? Kto i gdzie robi taki 
ruch około „centralnej figury", mimo że gdzie­
indziej nie brak ludzi ogromnie dla kraju za­
służonych ? Nie sięgając ualeko, jak zachowuje J

Kilkakrotnie już postawiono pytanie, dlaczego 
Rosja sowiecka nie zrywa stosunków z Niemca, 
mi czy odwrotnie Niem cy z Rosją. W  Niemczech 
Hitler walczy w zn^ny sposób z komunistami; je ­
go hasłem jest „wytępienie zarazy komunistycz­
nej" —  tępi ją zapomocą mordów, tortur, w ięzie­
nia, konfiskowania domów, zakazu pism ild. 
W  Rosji naturalnie onurzają się, ale tylko plato- 
nicznie tj. pozwalają prasie napaoać na Hitlera, 
a "pozaLem wszystko jest po dawnemu: stosunki 
dyplumatyczne i handlowe są w  porządku, obu­
stronni ambasadorowie urzędują.

Skąd ta wstrzemięźliwość? Ze strony Niemiec 
iest ona zrozumiałą: nie kochają bolsze^' ików, ale 
chętnie robią z nimi interesa. W prawdzie zapa­
leńcy hitlerowscy, jak Goering, Rosenberg ild. 
wołają o zerwanie stosunków, ale to nie jest laka 
prosta rzecz, gdyż bankierzy i przemysłowcy ostro 
protestują. A  mają dobre ku temu powody: So­
w iety dłużne są bankom i przemysłowcom nie­
mieckim za dostarczane względnie finansowane 
towary 1 m iljard 300 m iljonów marek, płatnych 
w tym i na początku przyszłego roku. Gdyby na­
stąpiło reiwanie stosunków', Sowiety nietylko nie 
zapłaciłyby ani grosza, ale cofnęłyby poczynione 
już dalsze zamówienia, z których żyje znaczna 
ozęść przemysłu niemieckiego, czyli powiększyło­
by się bezrobocie.

Z musu więc kochają się dalej, a nawet Niemcy 
muszą Sowietom pomagać. Przed kilku dtniami 
płatne były weksle sowieckie na przeszło 200 m i­
ljonów. W  tymsamym dniu, kiedy prześladowa­
nia komunistów doszły do szczytu, banki berliń-

Straszliwe rzeczy, które dzieją się w  w ięzie­
niach niemieckich, przechodzą w swem okrucień­
stwie wszystko, co dotychczasowe rozmaite dyk­
tatury robiły ze swym i przeciwnikam i politycz­
nymi. W  numerze wczorajszym ^ d a liśm y  sze­
reg szczegółów tych okrucieństw, o których opo­
w iadają uciekinierzy polityczni z Niemiec.

Onegdaj dowiedzieliśm y się z ust uchodźców z 
„krwawego zachodu", ak teraz nazywają po­
wszechnie państwo niemieckie, którzy schronili 
się na Śląsk, o przyczynach śmierci 70-letniego 
Ludw ika Ullsleina, który zmarł przed kilku dnia­
m i i którego życiorysy zamieszcza cala prasa n ie­
miecka, jako że zmarły był właścicielem znanej 
w ielkiej firm y wydawniczej.

W  nocy do w illi Ullsleina wpadła banda hitle­
rowców. Dziwnym  trafem służby nie było. Banda 
zaczęła pukać do drzw i, krzycząc, że w-chodzi po­
licja. Sam Ludw ik Ullslein o lw o izy l drzw i i wów  
czas hitlerowcy wpadli do pokoju i zaczęli okła­
dać starca pięściami i palkami gumowemi. N ie­
szczęśliwego pobito aż do krwi.

Bandyci wpadli następnie do sypialni p. U ll-

się społeczeństwo w Czechosłowacji wobec 
Masarska, a jak u nas sanacja w ciąż kręci się 
około jednej osoby? Nie, z lupą w  ręku nie 
dojrzym y nigdzie takiego naśladownictwa, ta­
kiego wzorowania się. To  mógł p. Sławek wma­
wiać w ludzi, którzy nie śmią mu oponować, 
ale naród ma o tem inne zdanie.

skie pożyczyły sowieckiemu przedstawicielstwu 
handlowemu powyższą sumę, aby broń Boże nie 
dopuścić do bankructwa.

Rosja ze swej sLrony ma też wiele powodów do 
niezrywania m im o przykrych uczuć, jakie w niej 
muszą wywołać prześladowania komunistów. 
Niemcy są dla Rosji największym uostawcą —  na 
kr?dyt, bez k lóiego Stalin nie byłby w stanie re- 
a j< suwać swej piiailiielki. Szczególnie wobec groź­
by zerwania stosunków przez Anglję z powodu a- 
resztowania jej inżynierów Sowiety muszą trzy­
mać się Berlina i dlatego przełykają wszystkie 
upokorzenia. Zdarzył się nawet takt, że bandy 
hitlerowskie zamierzały urządzić rewizję u s<rŁ 
wieckiego pelnotmocniitka wojskowego i tylko ostry 
sprzeciw ministra spraw zagr. przeszkodził temu.

Poza lemi, jakb\ powiedzieć, w ielkicm i obja­
wami miłości i interesu na płaszczyźnie dwóch 
państw istnieją także ob jawy na mniejszym te­
renie: gazetowym. Znany berliński organ demo­
kratyczny „Berliner Tageblatt", własność rodzi­
ny Mosse, ugiął się przed groźbami hitlerowców, 
zaniechał krytykowania a nawet rejestrowania 
ich wyczynów’, usunął długoletniego redaktora 
naczelnego Teodora W olffa  —  wszystko, ab* u- 
niknąć zakazu czy zamknięcia. Ostatecznie firma 
Mosse zupełnie skapitulowała, sprzedała swój or-. 
gan największemu swemu konkurentowi Hugen- 
bergowi za 6 m iljonów  marek. Bo, jak powieazial 
szef firm y Mosse; ja jestem kupcem, nie męczen­
nikiem. Interes zwyciężył nad miłością do demo- 
krmacji, liberalizmu i innych pięknych ale ni?- 
renlownycb haseł.

steinowej, którą w bestjalski sposób zelżyli. K iedy 
U llslein upadł nieprzytomny, skrwawiony, w tedy 
oanda związała go razem z jego żoną i oboje m ał­
żonków wyniosła do zimnej piwnicy.

Ullsteinów nieprzytomnych dopiero na drug; 
dzień rano znalazła w piwTnicy służba. Pani Ull- 
sleinowa ciężko się rozchorowała, zaś UHstein 
przytomności już nde odzyskał i na d rag ’ dzień 
zmarł.

W  podobny sposób zamordowany został rabin 
monachijski Berwald. H itlerowcy w yw lek li go z 
mieszkania w czasie przeprowadzania masowych 
rew izyj w  domach „podejrzanych" i postawiwszy 
go pod murem, znęcali się nad nim tak długo, aż 
pod ciosami palek zmarł.

Prasa zagraniczna w dalszym ■. ągu przynosi 
wiadomości z niemieckiego piekła: „Sozialdem o- 
kzat", organ partji socjal-dem okrafycznej nie­
m ieckiej w Czechosłowacji, ogłasza następującą 
depeszę swego korespondenta z Beilina:

„W czorajszej nocy hitlerowcy wytransportowa. 
li z koszar oddziałów szturmowych przy F rie- 
drichstrasse N,r. 243 —  siedm trupów. Policja od­
m awia wszelkich in form acyj co do identyczności 
tych zwłok",

SCHi CKELGRUBER?
W  wydanej niedawno w Niemczech książce Kon 

rada Heidena pod tytułem „Die Karriere einer 
Idee" —  auior tw ierdzi, że nazv. ,sko wodza na­
cjonalistów niemieckich „H itle r" jest przybrane. 
W łaściw e nazwisko Hitlera ma brzmieć Schickel- 
gruber.
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Rządy opryfzkć w w Niemczech
JAK  H IT L E R O W C Y  ZA M O R D O W A LI L U D W IK A  U LLSTE IN A?
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Błogosławiony 
Kryzys

W  swej mowie sejmowe} w  spra­
wie pełnomocnictw p. prem jer P ry ­
stor bardzo mało miejsca poświęcił 
samym pełnomocnictwom Powiedział 
tylko, że pełnuuiocniclwa mają zape 
wn.' Państwu maksimum odporności, 
a jednocześnie umożliwić Rządowi 
wykończenie wielu prac.

Oba te motywy nie mają oczywiś­
cie żadnej siły przekonywającej. Nikt 
nie zrozumie, dlaczego sejm „sana­
cyjny", uchwalający pokornie wszy­
stko, ozego Rząd chce m? być prze­
szkodą do wykończenia prac rządo­
wych. Jeszoze mniei zrozumieć mo­
żna, dlaczego pełnomocnictwa maią 
przynieść Państwu „maksimum od­
porności" i „sprawność rządzenia". 
„Gazeta Polska" wypaplała przed pa 
ru dniami, że pełnomocnictwa po­
trzebne są do .„sprawniejszej" walki 
z opozycją. A le walka ta nie prowa­
dzi bynajmniej do odporności Pań­
stwa i nie jest żadnym miernikiem 
sprawność rządzenia.

Oprócz kilku zdań o petnomocr" 
ctwach, reszta mowy p. Prystora  za­
wierała oświetlenie sytuacji gospo­
darczej.

Słyszeliśmy więc znowu, że Rząd 
ede ąża przemysł, odciąża rolnictwo, 
a teraz zamie-za odciążyć... wierzy­
cieli. Nie dłużników, lecz wierzy­
cieli.

Słyszeliśmy dalej, że kartele pod 
naciskiem Rządu już obniżyły ceny. 
A le  o wysokości tych obniżek i ich 
stosunku do obniżek płac i zarobków  
ludzi pracy —  p. premjer nic nie mó­
wił.

Nie słyszeliśmy natomiast nic o od ­
ciążeniu klasy rob o tn icze j. Przeciw­
nie, mówiąc o ustawie scaleniowej i 
nowelach przedłużających czas pra- 
ey i podważających urlopy, p. P ry - 
s tor przyznał, że ustawy te wymaga­
ją od świata pracy „pewnych(?) wy­
rzeczeń ', aie zaraz dodał, że „wy­
rzeczenia te wy idą tylko na dobre 
warstwom robotniczym i pracowni­
czym".

Ci-iszcie się -obotnicy i pracowni 
cy! „Scala się'* wam ubezpieczenia 
w  ten sposób, że się kurczą do mini­
mum, a p. P rys to r nazywa to „szere­
giem modyfikacji". Przedłuża się 
wasz czas pracy i podrywa urkmy 
—  ale to tylko dla waszego dobra! 
Przemysłowców i obszarników —  
dla cn dobra —  odciąża się wciąż, 
was zas obciąża się wciąż —  dla w a­
szego dobra —  coraz to nowemi cię­
żarami.

Gdy się słyszy coś podobnego, tru­
dno się już dziwić, że p. P rys to r ka­
że błogosławi i kryzys obecny. Zda 
niem p. Prystora  kryzys, który „z 
punktu widzenia dnia dzisiejszego 
przyzwyczailiśmy się przek'inać mo­
że i powinien w .swych skutkach oka 
zać sie błogosławiony. Jest on jak 
gorączka, która prze sciowo powala 
i wyczerpuje organizm, lecz która 
równocześnie usuwa z niego chorobo 
we pierwiastki słabości i niemocy".

W  dalszym toku swej mowy p. 
P ry s to r  oświadczył, że. obecny stan 
rzeczy potrwa niewątpliwie długi 
jeszcze czas. „Przejściowa" gorącz­
ka, trwająoa długi czas, już nietylko 
powala i wyczerpuje organizm, ale 
go zabija. A  więc kryzys, który 
jest ak gorączka, jest zabójczy i nie 
bardzo zasługuje na błogosławień­
stwo. A le  prasa „sanacyjna" już 
podchwyciła radosno - twórczą nowi­
nę i grzmi na swych szpaltach; bło­
gosławiony kryzys.

F, P rys to r wierzy, że kryzy* obec 
ny jnst uleczalny A lt  to jest tylko 
jego wiara, fakty zaś przemawiają 
raczej za tem, że kryzys obecny wo- 
,g< le wyleczyć się nie da. Czy w  tym 
{wypadku p. P ry s to r. również będzie^

W siirawie siodłatych pod ziemią robotników
kopalń: „Klimontów" i „Mortimer" w Zagłębiu Dąbrowskim

Interpelacja Z.P.P.S, lo  Rządu
Sosnowieckie Towarzystwo Kopalń i 

Zakładów Hutniczych w Sosnowcu 
(Zarząd główny —  w Paryżu) postano­
wiło zniszczyć dwie kopalnie —  „Kli­
montów" zatonie, „Mortimer" w Zagó­
rzu zaniknąć. Kopalnia „Klimontów" 
zatrudnia 700 robotników, „Mortimer"
— 1100 robotników, co wraz z rodzi­
nami rzuca na pastwę głodu i nędzy 
o:ęć tysięcy osób. Wraz z kopalniami 
mają zamrzeć dwie wsie osady górni­
cze —  Zagórze i Klimontów, dla któ­
rych kopalnie wymienione były jedy- 
nem źródłem życia. Po zamknięciu i 
zniszczeniu tych kopalń, robotnicy, 
którzy od dziesiątek lat składali pie­
niądze do kas brackich Sosnowieckie­
go Towarzystwa, dla zabezpieczenia 
sobie renty starczej i na wypadek nie­
zdolności do pracy, dziś z kas tych —  
wskutek fatalnej gospodarki Sosn. Tow.
— żadnych pieniędzy nie otrzymają, 
gdyż kasy te są w stanie bankructwa.

Od szeregu lat robotnicy tych kopalń 
pracowali po 2 dni w tyg., wskutek cze­
go nie mają prawa do zasiłku z Fundu­
szu Bezrobocia.

Przed dwoma tygodniami na wiado­
mość o zamknięciu kopalń, robotnicy 
wysłali delegację do Min. Opieki Spo­
łecznej, celem przedstawienia rozpacz- 
Iwego położenia, w którem znajdą się 
robotnicy, którzy —  mimo, iż płacili 
wkładki do kas brackich i Funduszu 
Bezrobocia —  obecnie po zamknięciu 
kopalń zostaną bez żadnego zaopatrze­
nia.

Delegację przyjął p. wiceminister 
Duch, któremu robotnicy przedłożyli 
swe postulaty: 1) niedopuszczenie do
zamknięcia kopalń, 2) uregulowanie 
sprawy kas brackich, 3) zapewnienie 
w drodze rozporządzenia Ministra za 
?i,ków z Fund. Bezr. dla zwolnionych 
górników. P. wiceminister oświadczył, 
że sprawy te zbada i w miarę możności 
(.nstulaty robotników uwzględni.

Czy ' co zrobił Rząd w tej sprawie 
niewiadomo, natomiast przed dziesięciu 
ćmami robotnicy obu kopalń otrzymali 
•-wymówienie z powodu zamierzonego 
unieruchomienia kopalń.

W  obronie zagrożonej egzystencji 
wobec zamierzonego zniszczenia war­
sztatów pracy, robotnicy przvstąpili do 
walki, zjeżdżając w podz.emia z posta­
nowieniem nieopuszczenia kopalń do 
czasu otrzymania zapewnienia, iż po­
stulaty robotników zostaną spełnione.

DZIEW IĄTY DZIEŃ w strasznych 
warunkach, bez światła, słońca i po­
wietrza, stłoczeni na podszybiu leżą na 
wilgotnej ziemi, odmawiając przyjmo­
wania pokarmów, ci bohaterowie wal­
ki o naturalne prawo każdego człowie­
ka —  prawo do pracy.

Grozę sytuacji powiększa to, że w 
kopalni nagromadzone są gazy trujące 
orr- w rękach robotników znajdują się 
magazyny kopalniane z materiałami 
wybuchowemi. Rozpacz i beznadziej­
ność głodujących górników może po- 
.lyktować im nieobliczalne kroki, aż 
do samozagłady włącznie. Bowiem na­
strój jest taki, że robotnicy oświadcza­
ją, iż raczej zginą w podziemiach, a nie 
dopuszczą do zatopienia kopalń.

Rodziny walczących również głodne
zrozpaczone oblegają codziennie te­

ren kopalń i lamentem i płaczem wzy­
wają władze do położenia kresu tej 
straszliwej walce i męczarniom.

Przed rokiem, w czasie straiku gór­
ników w Zagłębiu Dąbr. na fałszywą

wiadomość, że robotnicy zamierzają za­
topić kopalnie, policja celem niedopusz­
czenia do rzekomego zatopienia kopalń 
strzelała do zgromadzonych górników 
aa Czeladzi i Ksawerze, kładąc trupem 
czterech i raniąc wielu. Dziś, gdy kapi­
taliści sami topią kopalnie, żrdna wła­
dza nie występuje w obronie zagrożo­
nych warsztatów pracy, NIE W CHO­
DZĄC NADTO W  TO, że na obu ko- 
naMacb w ich obronie DZIEW IĄTY  
DZIEŃ KONAJĄ Z W YCZERPANIA  
I GŁODU BOHATEROWIE WSPÓŁ­
CZEŚNI,, a co kilka godzin klatka wy­
dobywa z szybu omdlałe jednostki, 
K ióR E  PO DOPROWADZENIU DO 
PRZYTOMNOŚCI Z POWROTEM  
ZJEŻDŻAJĄ W  PODZIEMIA.

Cała Polska jest wstrząśnięta tą nie­
bywałą w dziejach walką, patrząc z po­
dziwem na bohaterskie zmagania robot­
ników; echa tej walki dostały się już 
daleko poza granice kraju, a tylko 
Rzę przygląda się temu obojętnie, nie 
c-yniąc nic, by przyjść z pomocą nie­
szczęśliwym ofiarom absurdalnego po­
rządku kapitalistycznego.

Ta bierność Rządu nadal nie może 
trwać. Rząa ma obowiązek wkrocze­
nia. celem zapewnienia egzystencji ro­
botnikom kopalń „Klimontów" i Morti­
mer" i niedopuszczeni, do śmierci gło­
dowej setek robotników i ich rodzin.

Podpisani zapytują Rząd, co zamie­
rza uczynić, aby kopalnie „Klimontów" 
i „Mortimer" utrzymać w ruchu, a w 
razie, gdyby Sosn. Tow. odmówiło tego, 
czy gotów jest upaństwowić powyższe 
kopalnie?

Co Rząd zamierza uczynić, aby zabez 
pieczyć wypłaty z kas brackich?

Czy skłonny jest Rząd do wydania w 
dredze wyjątku rozporządzenia, celem 
zaoewnienia robotnikom, zwalnianym z 
tych kopalu, zasiłków z Funduszu Bez­
robocia?

Czy skłonny fest wpłynąć na Tow. 
Sosn., aby zwolnionym zapewniono bez­
płatne mieszkania w kopalni oraz przy­
dzielono działki ziemi pod uprawę i  
obszernych a nie wy zyskanych terenów 
Towarzystwa Sosnowieckiego?

INTERPELANCI.
Warszawa, dnia 21 marca 1933 r.

Młodzież ma głos
\ n  iata K. t. Organ. Młodzieży T. U. R.

Konniteet Centralny Organizacji Mło­
dzieży T. U. R., pragnąc dać możność 
młodzieży wyrażenia swych poglądów, 
dążeń i zainteresowań, organizuje an­
kietę na poniżej wyszczególniane pyta­
nia.

W ankiecie może wziąć udział każdy 
młoay (a) ( w wieku od lat 15— 25) bez 
różnicy zawodu i przekonań.

Odpowiadając na pytania możliwie 
krótko, treściwie, prosto, szczerze i czy 
teinie, trzeba podać zawód, miejsce za­
mieszkania, wiek, pseudonim i jeśli kto 
chce — nazwisko.

Odpowiadać można na wszystkie py­
tania lub niektóre z nich.

Termin nadsyłania odpowiedzi 15 -go 
tnr:a. Kierować należy pod adresem:

Komitetu Centralnego Organizacji 
MJocUieży T. U, R, (Warszawa, Ware­
cka 7).

Ocena wyników arkiety i lepsze od­

powiedzi drukowane będą w piasie.
Organizatorów zależy na jak najlicz­

niejszym iidzia'e młodzieży w ankiecie.
PYTANIA ANKIETY, NA  KTÓRE 

TRZEBA ODPOWIEDZIEĆ:
1) Czy odpowiadają Ci poglądy stai- 

szego poKolenia, a jeżeli nie to dlacze­
go '

2) Jaki będzie Twój stosunek do przy. 
szłej wojny?

3) Czy potrzebna jest tolerancja po­
glądów naszych przeciwników?

4) Co uważasz za największe zło w 
POLSCE?

5) Czy uważasz, że kobieta powinna 
być dopuszczona do wszystkich stano­
wisk i zawodów?

6) Czy kobieta w życiu erotycznem 
winna być równouprawniona z mężczy­
zną?

ORGANIZACJI MŁODZIEŻY TUR.
KOMITET CENTRALNY

Lu d zle -ja s k in io w c y
C ała  ro d z in a  udusSła się w  n o rze

*o błogosławił?
„Błogosłav. .ony kryzys" —  to nie­

jako usprawiedliwienie dla pełnomo 
cnict” '. ,W kram  jest źle i coraz go-

N ie jest to żaden tytuł powieści 
kryminalnej, ani sensacyjnego b mu. 
W  centrum Polski o 200 kilometrów  
od stolicy, w  urodzajnej ziemi D o ­
brzyńskiej, na przedmieściach po­
wiatowego miasta Lipna żyją i mie- 
szkają ludzie —  jaskiniowcy w  do- 
słownem tego słowa znaczeniu,

Z braku mieszkań żyją w  ziemi w  
lorach, wygrzebanych rękami lub 
opałami. Jedna z takich rodzin G u ­
stawa Teske „jaskiniowała" (bo chy­
ba nie mieszkalall od jesieni 1929 r. 
Przed tygodniem wskutek roztopów  
wiosennych, glina i niewypalona ce­
gła rozmokła i zawaliła całą rodzi­
nę: Gustawa Teske, 52 lat Lezącego, 
•ego żonę i dwoje dzieci (15 i 13 lat 
' :" ce). Rano sąsiedz. znaleźli całą 
•odzinę zasypaną i zaduszoną.

rzej. Obóz rządowy zdaje eobie spra­
wę z istotnego stanu rzeczy i z cią­
żącej na nim odpowiedzialności i dla 
tego zacieśnia koło dyktatury B ło-

Nędza zabitych była tak wielka, 
że ci jaskiniowcy żyli bez uDrań, bez 
bielizny. Takich rodzin dotąd przy 
ul. Górnej (na „Szarzw ie") w  Lipnie
— jak krety wegetuje aż 48!

Po katastrofie zjechała komisja aż 
z W łocławka. A le  na razie wszyst­
ko bez zmian. Pono pieniędzy nie­
ma. A le  w  tern samem Li' lie na bu ­
dowę boiska Przysp. W ojskowego  
:n -lazło  rię aż 100 tys. zł.

Żądamy wybudowania bodaj ba- 
rr1 >w i umieszczenia wszystkich 
arkiniowców jak ludzi.

Najpierw  dach nad głowa i cbleb
— a potem dopiero sport i inne roz- 
rywkil

Zygmunt Piotrowski
Poseł na Sejm.

gosławiony kryzys, wspierający dyk­
taturę!

( jm b . ) .
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OTTO BAUER

t.arol Marx a chwila obecna*)
Kiedy Karolu M arxa prowadzono 

do grobu, było w orszaku tylko kil­
ku przyjaciół osobistych i dwóch li­
czonych; żaden przedstawiciel robo­
tników kraju, w  którym on zmarł, nie 
szedł za trumną. Minęło lat 50 i oto 
nazwisko Karol M arx dzieli świat na 
dwa wrogie obozy i stało się hasłem 
wojennem, pod którem wszędzie to­
czy się walka. W łaśnie w  tych 
dniach jesteśmy świadkami, jak w  
Niemczech nowa potęga, wyniesiona 
do władzy przez 17 milionów męż­
czyzn i kobiet, usiłuje przez krew i 
mord zgnębić cały naród a gdy jej 
zapytać, czego chce, to otrzymujemy 
"dpowiedź: trzeba zniszczyć M arxa. 
Spójrzcie na Niemcy, gdzie na uli­
cach chwyta się'ludzi i poddaje się 
ich torturom w  więzieniach, a gdy 
spytacie, czemu to się dzieje, czemu 
znęcac.e się nad więźniami, czemu 
mordujecie i podpalacie, czemu ni­
szczycie, to odpowiedź brzmi: nauka 
K a ro la  M arxa  musi być w ytępiona  
w narodzie n iem ieck 'm !

A  z drugiej stronv proletarjusze, 
szczuci i prześladowani, siedzą w 
swych małych izbach, nie wiedząc, 
kiedy ich zabiora na tortury, siedzą 
z gorączkującemi oczyma, zaciśnię­
tymi zębami i ściśniętemi pięściami i 
ślubują sobie: nauka K aro la  M arxa  
nie zginie w N iem czech !

Jestto widowisko osobliwe że na­
zwisko człowieka, który umierał w 
takiej samotności, po upływie pół­
wiecza stało się hasłem woiennem 
klas i stronnictw. I gdyby szukać 
czegoś podobnego w  przeszłości, to 
należałbby cofnąć się daleko, bardzo 
daleko, wstecz, aż do starożytności, 
aż do katakumb rzymskich do czasu, 
kiedy to w katakumbach również 
wielki ruch, cały ogarniający 
świi t, walczył o zwycięstwo w imię 
jednego człowieka, a imię to wów­
czas również podzieliło duchy na 
dwa obozy,

A le  rzecz najbardziej znamienna 
kim  byt ten K a ro l M a rx , ten mąż, 
którego nazwisko dzieli dzisiaj świat 
na dwa obozy? Nie był to żaden 
wódz wojenny, któryby na czele wiel 
kicn armji obalał jedne państwa a 
dźwigał inne, żaden twórca religijny, 
ani nawet żaden wódz polityczny. 
kto-yb1' kiedykolwiek stał osobiście 
n=> czele w ’elkiej, miljoncwei partji. 
M ąi, którego nazwisko stało się ha­
słem wojennem dla świata, był przez 
większą część swego życia uczonym ; 
większą część swego życia spędził 
on pod olbrzymią kopułą biblioteki 
Muzeum B-ytyjskiego w Londynie. 
Nie jestże to czemś zupełnie wyjąt- 
kowern i wysoce pobudza ,ącem, że 
właśnie nazwisko uczonego stało się 
tem hasłem wojennem? Nie jestże 
to przeżycie wręcz wstrząsające w 
tych dniach, że właśnie w kraju, któ­
ry tak często i tak długo uchoa<..ł za 
kraj poetów i myślicieli, wybuchł 
prawdziwy rokosz niewolników prze­
ciw duchowi, właśnie w chwili, kie­
dy mąż tej miary co Einstein musi 
uciekać do Ameryki, kiedy najwięk­
szych poetów Niemiec wypędza się 
i  akademjl, a artystów mikuje się 
do więzień, czyż nie jest rzeczą przej 
niującąi £e właśnie w takim czasie 
nazwisko uczonego, że dzieło ducha, 
ie  jd ea  stały się do tego stopnia re­
w olucy jną silą dziejow ą, iż dokoła 
nazwiska twórcy tej idei rozgrywa 
się największa walka klas* i stron­
nictw wszystkich krajów świata?

n 'aczego dzieje się to wszystko?

*) Jest to mowa tow Bauera, wygłoszona 
w  Wiedniu 14 b m, na obchodzie 50-lecia 
zgonu Karkas

Czy dlatego, że nauka ta wydaje się 
jej wrogom błędną? Nie, dzieje się 
z powodu wręoz przeciwnego, dzieje 
się dlatego, że klasy posiadające wi­
dzą w te j nauce groźne zw ierciadło, 
ukazujące światu ich oblicze takiem, 
jakiem jest. Trzeba zrozumieć że 
ich wszystkich nauka ta napełnia 
trwogą, dzisiaj, pośród najstraszliw­
szego kryzysu kapitalizmu; ta nauka, 
która przepowiedziała szaleństwo u- 
stroiu kapitalistycznego z taką pro­
roczą jasnością przed tylu dziesiąt­
kami lat.

K ażdy robotnik, który nigdy nie 
czytał ani słowa Marxa, ale który 
trzyma się z godnością i nie chce 
pokonue zaprząc się w  jarzmo nie­
woli, est dziś dla nich maiksistą. 
Dawniej nazywano marksistami lu­
dzi, którzy mieli możliwość, czas i od 
powiędnie przygotowanie do studio­
wania Marxa. Oni wszakże nazywa­
ją obecnie marks.ctą każdego, kto 
broni praw robotiUKa. W  rzeczywi­
stości jest to największy hołd pamię­
ci Karola Marxa, gdyż w ten spo­
sób uznają oni sami wielkie histo­
ryczne znaczenie pracy naukowej 
M arxa; a gdy każdego walczącego 
proletariusza nazywają dziś marksi­
stą, to tylko tłomaczą na swój pro­
stacki język zdanie M arxa: i idea

I staje się potęgą, gdy ogarnia masę. 
Tak, my marksiści przyznajemy się 
do wielkiej idei Karola Marxa nietyl 
ko w tym sensie, że przejmujemy je­
go naukę teoretyczną, ale też w sen­
sie praktycznym że stawiamy sobie 
za zadanie dokończyć to, co on nas 
nauczył rozumieć jako misię dziejo- 
wą klasy robotniczej w świecie. Oni 
myślą, że uda im się to teraz znisz­
czyć. Adolf Hitler powiedział, że 
oo dziesięciu latach nie może być w  
Niemczech ani jednego marksisty. 
Dziesięć lat to duży szmat czasu i w  
ciągu dziesięciu lat mogą nastąpić 
rzeczy nieoczekiwane. Zapowiedź, 
że nie ma być więcej ani iednego 
marksuity i że marks zm ma być wy­
tępiony. nie jest orvg>'nalna. Przypo­
mina mi się rok 1906. Wówczas po-

Powoli i stopniowo wychodzę na jaw 
szczegóły i szczególiki, oświetlające ja­
skrawo metody wyborcze niemieckiego 
fł>*zyzmn, dzięki którym Hitler zdobył 
sobie „większość parlamentarną". Jeden 
z dzieników alzackich, doskonale w tych 
■prawach poinformowany, przytacza ta­
kie oto kwiatki:

„W  dniu wyborów do Reichstagu wła­
dze hitlerowskie rozdały ogromną ilość 
,specialnych‘ ‘kartek wyborczych, które 

upoważniały posiadacza do oddania 
głosn w jakimkolwiek obwodzie, nieza­
leżnie od miejsca zamieszkania. Dziś 
;est już całkiem jasne, że bardzo wielu 
członków „oddziałów szturmowych" i 
innych organizacyj hitlerowskich uczy­
niło szerokf użytek z tych „ułatwień" 
w głosowaniu. Stwierdzono ponadto, że 
od umundurowanych hitlerowców, skła- 
da:ncycli owe „specjalne" kartki wybor­
cze, nie żądano, wbrew zwyczajowi, o- 
kazywania dowodów tożsamości. Nie 
•est więc rzeczą niemożliwą, że hitle­
rowskie władze policyjne, obdzielając 
szturmowców „specjalnetnł1* kartkami 
wyborczemi. dały im sposobność głosc 
wać... wielokrotnie, by tym sposobem 
zapewnić sukces Hitlerowi".

..Trudno np. zrozumieć, że w Prusach 
Wschodnich, w kraiu rozległym i stosun­
kowo mało zaludnionym, gdzie wskrfo’ 
tego agitacja wyborcza nrłrą :a na 
trudności— że w tej prow^cji aż ^S.8^ 
ivyborców spełn!ło swoi obowiązek. U  
drim w glosowaniu w prowincji wschód- 
nio-pruskiej był zazwyczaj o 5 proc. niż-

konano pierwszą rewolucję rost ?ską, 
pokonano przez kozaków. Wówczas 
z Petersburga również wyszło hasło, 
że należy zniszczyć marksizm. I wow  
czas chwytano marksistów i wsadza­
no do więzień, i wówczas urządzano 
ekspedycje karne na wszystkich, któ 
rzy ważyli się głosić słowo Marxa. 
Jedenaście lat później —  i przez Ro 
sję przeszła rewolucja, a im brutal- 
niejsze i okropniejsze były metody, 
któremi usiłowano wytępić marksizm, 
tem straszniejszy był obrachunek re ­
w olucji. Kto chce korzystać z do­
świadczenia historji, ten widzi całą 
bezmyślność przedsięwzięcia: czegóż 
chcą ci panowie? Marx postawił dja 
gnozę ich społeczeństwu. Panowie 
ci sądzą, że choroba minie, o ile się 
zal ie lekarza, który postawił djagno 
zę. W  rzeczywistości —  choroba zo­
staje, zosta je ten kapitalistyczny 
ustrój społeczny, zosta ie głód maso­
wy, zostaje świat nierozwiązalnej 
sprzeczności między fabryką a przed 
siębiorcą, zostaje proletarjat. który, 
jeżeli dziś katuje s:ę jego mężów za­
ufania, : jtro  przecież znowu musi 
być zwołamy po fabrykach, zostaje 
bunt ludzi, którym można sorawić ty 
le a tyle razy rok 1906, ale w  końcu 
przecież nastąpi wielki odwet roki 
1917.

Kiedy urzeczywistnione będzie to, 
co Marx uczył klasę robotniczą urze­
czywistniać jako jej misię dziejową: 
świat, w którym fabiyki nie należą 
więcej do kapitalistów ’ nie zostają 
uruchomione gwoli zysku, lecz dla 
zaspokojenia potrzeb ludzkich i dla 
zapewnienia ponadto wszystkim lu­
dziom prawa do korzystania z dzie­
dzictwa kulturalnego ludzkości —  do 
oiero, gdy to będzie urzeczywistnio­
ne, zamilknie walka o Marxa, W tedy  
dopiera nazwisko M arxa przestanie 
być hasłem wojennem, wtedy dopie­
ro przyszła ludzkość wyzwolona i za­
żywająca pokoju, postawi nazwisko 
Marxa obok nazwisk Galileusza, K o­
pernika, Keplera i Newtona, obok 
nazwisk wielkich zdobywców nowych 
obszarów w świec e nauki.

szy od przeciętnej dla całej Rzeszy. Tym 
razem udział ten o 9 proc. przewyższył 
tę średnią, wynoszącą ok. 90 proc. Rzecz 
nie do wiary/"

To samo da się powiedzieć o innych 
okręgach wyborczych, mających charuk- 
ler na zupełniej wiejski, jak no. Prusy 
Zachodnie, Frankfurt nad Odrą i t. d. 
Na Pomorzu Pruskiem, w t. zw. Pome* 
ranji, na 1.200.000 zapisanych do Ust 
wyborców glosowało aż 1.264.000!,..“

O glosowaniu „z muzyką i śpiewami" 
cytowany dziennik nie wspomina, ale 
sadząc z tych „nłatwień", z tego „ży 
wiołowego entuzjazmu" obywateli, idą­
cych do urn w stu zgórą (!) procentach, 
p, Hitlci musiał gruntownie przestud!o- 
wać historie „cudów wyborczych" u blis­
kich sąsiadów, z r. 1930. Trzeba przy­
znać. że niemiecki Neron jest w tej dzie­
dzinie uczniem po:ętnym, —  nie darmo 
w:ęc przed nim plackiem dziś leża nasi 
najmilsi „współpracownicy". Bd.

:: m n >  ■ ■ h m h w

Z okazji 0 ’ećdz'esiatei roczn:cy śm;er- 
ri Karola Marirsa, Towarzystwo W y ­
dawnicze „Światło' wydało pracę 

MAKSA ADLERA

M A K K S I Z M
jako

proletariacka nauka ż y d a
Cena 75 gr.

Curiosa imieninowe
Niema poza dobrą pensją czego zadrościc 

dziennikarzowi, pracującemu w prasie „sa­
nacyjnej’’. Przyohodzi np. taki 19 marca i 
musi on, biedak, coś koniecznie mocarstwo­
wego, coś bezwzględnie wielkiego wydusić 
z siebie. Baczyć przył em musi, żeby nie po­
wtarzać się i nie popełnić plagiatu, ł a jak­
kolwiek bogata jest ta mowa polska to prze 
cież nie raz nieboiakowi opadają ręce. Bo 
coby takiego powiedzieć, czego jeszcze nie 
powiedziano?

Pisze tedy jeden (,,Ilustr, Kur, Codz.")
0 „samotniku, wspartym na szabli" i o Bel- 
wedrere, jako o latarni morskiej, w  której 
pali się wiczne światło.

W  toku namiętnego pisania zuarzy się te ­
mu tub owemu tapsus taki. że wvśoig pracy 
zaczął się u niego iu i 15 lat temu, kiedy 
wszyscy wiedzą, i e  do 1926 roku „partyj- 
nictwo'1 zżerało się, a „wyścig" zaczął się 

dopiero od mostu
Inny znowu, wpadłszy w  ferwor kraso­

mówczy, zapomina o innych dostojnikach i 
ministrach i tytuł „Męża Stanu" przyznaje 
wyłącznie solenizantowi „z  pośród m ilio­
nów", ku srogiemu utrapieniu innych w iel­
kości,

Wreszcie pewien złotousły i złotem opła­
cany mecenas tako rzecze:

„K tóż iwny, jeśli nie On, w  swoją aureo­
lę spowity, śmiałby i mógłby tysiącom ludzi 
nakazać odejmowanie od ust nietylko swo­
ich lecz i dHeci, wyliczonego kasa rhleba..."

Słusznie, że nikt inny nie śmiałby i nie 
mógłby...

Wrpszcie pewien dzienn ikaz pisze, te 
„wi.gilję Imienin Marszalka cechowała weso­
łość"...

O tak! Patrz: Łódź, Klimontów^, Pabja- 
nioef...

P o d  ziemia,..
F od  tytułem  pow yższym ' znajdu­

jem y  w w iedeńskiej „ A rbeiterze i~  
tu n g" następujący artykuł

„ W  jed n e j z kopalń polskich s tra j­
kują  górn icy . Jes tto  straszny, w strzą­
sający stra jk  przeciw  ustro jow i ka­
pita listycznem u. Jestto  stra jk , w ktZ  
rym  sens p ro le ta r ia ck ie j walki k la ­
sow ej i  obłęd świata, przeciw staw ia­
jącego się socja lizm ow i, w idoczne są 
nawet ciem nym  i opornym .

D laczego stra jku ją  robotn icy  K i i - ,  
montow a? S tra jk u ją  dlatego, że
przedsięb iorcy  chcą zatop ić kopalnię. 
D laczego przedsięb iorcy  chcą zatopić 
kooaln ię? D la tego, ie  przynosi za 
mało zysku. Zniszczenie, p rod ukcji—  
to jest dzis ia j ostatnią m ądrością ka­
pita lizm u. Zniszczenie „p ro fiio ró b - 
stwa‘' celem  uratow ania p rod u k c ji—  
oto hasło socja lizm u.

Przedsięb iorcy  K lim ontow a w ym ó­
w ili górn ikom  pracę, a le górn icy  m i­
mo tu z jecha li na dół i  on i chcą da­
le j pracow ać, oni nie chcą zginąć na 
przymusowem bezrobociu. G órn icy  
pozostają w kopaln i. P od  ziem ią roz ­
poczę li S T R A J K  G Ł O D O W Y , zde­
cydowani racze j um rzeć na dole szy­
bu i radykalnie, niż na górze pow oli
1 na raty. S tra jk  g łod ow y był do­
tychczas ostatnim  r odkiem  protestu  
więźniów politycznych  przeciw  nie­
spraw iedliw em u uw ięzieniu : lecz  o to  
poraź p ierw szy w ięźniow ie kapita li­
zmu, robotn icy , przystępu ją  do stra, - 
ku głodow ego, by zadem onstrow ać 
przeciw  fu r ji  n iszczycie lsk ie j kapita­
lizm u, za sw ojem  praw em  do pracy

G łod u ją  już od  szeregu dn i: ich
głód spraw uje straż nad kopalnią, 
by b ron ić  je j  p rzed je j  w łaścicielam i- 
G łod u ją  już od  szeregu dn i: inni g ło­
dują od lat, ponieważ potop  kapitaH- 
zmu zatop ił ich iwarsztaty pracy  / 
w yrzucił ich na brzeg nędzy i roz ­
paczy. N iszczen ie środków p roauk - 
c ji  przez kapita listów  —  i  s tra jk  g ło  
dnwy robotn ików , chcących wymusić 
utrzym anie p rod u kcji— czy m ot e być 
potężniejsze oskarżenie tego obłąka­
nego świata, bron ionego przez na n i­
tów klasy posiadającej krop id łem  t  
po lic ją , m orałam i i maszynami, kara­
binami?.

, , W i ę K s z o ś ć “  p .  H i t l e r a
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Proces
P ierw szy zjaw ia  się mec. dr. W oźniakowski. 

Osk. Gorgonowa siedzi już na lawie oskarżonych. 
W  pokoju dla św iadków siedzę już: Zdzisław 
Czajkowski, Józef W iśniowski, Kazim ierz Matu­
la i inni. Dziennikarze w  komplecie. Z jaw ia ją  się 
mec. dr. Axer i dr. Etlinger.

Dzwonek, rozprawa się rozpoczyna.
Przcw.: Dostałem list od pana pizysięgłego Pal 

czewskiogo, że z powodu choiroLy nie może brać 
udziału w  rozprawie. I^oszę rzoczjoamitwey dr. 
Jankowskicgo, aby go zbadał. (W chodzi dr. Jan­
kowski). Pan dottior będzie łaskaw pójść do niego 
i dać nam relację. Mieszka Staszica 4. Zarządzam 
przerwę.

0  godz. 9.45 wchodzi 'TyLunał B iegły sądowy 
dr. Jankowski oświauczo, że p. Palczewsfci jest 
choiy i leży. Zacborowat om na zapalenie stawu 
kolana lewego z  obrzękiem. N ie może w ięc pełnić 
obowiązków sędziego przysięgłego.

Przew .: To  proszę zasiępcę p. Karwaita. Pan bę­
dzie dwuinaslym sędzię przysięgłym .

Ś W IA D E K  CZAJK O W SK I ZE ZN AJE
św. Czajkowski Zdzisław, pasierb dr. Csali ze 

zna je: O godz. 11 poszedłem spać. Obudziła mnie 
m alka i oświadczyła, że u Zarembów popełniono 
morderstwo. Pobiegłem do w illi i dowiedziałem  
się, że zamordowano Zaiembiankę. Podszedłem 
do łóżka z ciekawości, gdyz nigdy zamordowane­
go nie widziałem . P. Zarenma rozpaczał. P. Gor­
gonowa była także. P. Gorgonowa miała ne sobie 
futro oronzowe i  koszulę seledynową, zwisającą 
z pod futra. Powiedziała: ,,B' dna Lusia“ . Zaczę­
ła się dyskusja, k io i  z jakich powodów zamordo­
wał Zarembiaaikę. W  międzyczasie p. Gu.rgonowa 
wyszła. W  czasie je j nieobecności była m owa o 
zagubionym kluczu.

P . Gorgonowa miała zgubić ten klucz a w  m ię­
dzyczasie Kamiński klucz dorobił. Była mowa 
(akie o o iw arlym  oknie, o śladach na śh'i*gu. Do 
dyskusji o psie w trącili się p. Gorgonowa i po­
w iedziała, że pies jest skaleczony. Kanuiisk’  za­
czął szukać psa.

Z p. Goirgonowę •'ornatem się w  pociągu. Raz 
m ieliśm y schadzkę, później m ieliśm y iść do kina 
razem. Nie przyszła. I tyle by ło zna jomości z nią. 
P. Zarembę i jego sym poznałem po mordensiwie. 
Zarembiauki nie znałem.

Przew.: A  koszulę jakę miała. Oo to seledyn?
św.: Seiedynowa. Przez- seledyn rozumiem ten 

kolor, jakiego koloru mam koszulę na sobie. (O- 
gląda koszule leżęce na stole). Niema je j tu. Było 
je j w idać na dole blizko na 30 centymetr ów. Sta­
nowczo była ioszula celedynowa bezwzględnie 
kolon owa.

Przcw.: Gzy pan patTzat na okno?
Św.: Nie, niel ani na drzw i. P, Gorgonowa pod­

czas naszej rozmowy, wyszła i bawiła po za nami 
około pół godziny. Nie znam psa Luxa, tylko s ły­
szałem, jak  szczekał w  nocy. Mówiono m i po 
morderstwie, że byl zly. K rytycznej nocy nie w i­
działem tego psa.

Przew.: Dlaczego się pan pytał o telefon po po­
znaniu z p. Gorgonową?

Świadek:

BO TO  JEST N O R M ALN A  RZECZ Z K O B IE ­
TA M I

(śm iech ) Za jakiś czas naznaczyłem je j schadzkę. 
Um ówiliśm y się i przystała do kaw iarni „Szkoc- 
k.ej“ . Siedzieliśmy ‘ain  godzinę. Mieliśmy iść do 
kina tego samego ania, aie nie przyszła.

Przew.: T o  pan fundował.
Św.: Tak. Grzeczność wym aga (uśmiecha Się).
Przew.: Jan pani GoTgonowa wróciła na wera - 

dę krylycznej nocy, czy koszula w yslawala z pod 
futra?
. Św.: Z pod futra w tedy już nie w j stawało! O j- 
c.ec m i potem zw rócił uwagę na to. Była w cie­
mnych pantoflach.

Osk.: W  tjm  dniu tylko byłam w futrze, gdyż 
wychodziłam  na pole. Nie wiem czy przy świetle 
naftow ej Lampy mrżna odróżnić Kolor koszuli.

św.: Ja się zinom na kolonach.
Przys. K row icki: Czy p, Gorgonowa była prze­

rażona?
św.: Nie. Na panu Zarembie w idziałem  wielką 

rozpacz.
Obr. dr W oźn iakow ski: Proszę zanotować, że 

..zasiał świadek przy łóżku stojącą Gorgonową i 
bawiącą J ę  krytycznego dnia śniegiem Lusię 
przed domem ".

Św.: W idziałem .
Przew.: Niech się pan zastanowi. W  dzień mor- 

derslwa? W ięc  kiedyż pan w idział?
św .: Dzień przed morderstwem. Przedpołud­

niem
Przew.: Przecież ona jeździła co dzień do L w o ­

wa, A  o tern łóżku?

św.: P. Gorgonowa stała parę sekund przy łóż­
ku zamordowanej Lusi i  zawołała: „Biedna Lu- 
sia“ !

Pi zew. dyktuje słowa świadka dc protokołu, 
św.: Panie piezesie. Mój ojciec zwrócił m i uwa­

gę, gdy patrzyliśm y się z naszego domu: „Po- 
patrzl idzie Zaremba do siebie z Lusię i Roniu- 
sią“ . Było lo koło południa. Baw ili się dłuższy 
czas śniegiem. Lusia rzucała kulki śnieżne na p. 
Zarembę i wzajemnie.

P rztw . dyktuje dalsze słowa świadka.
Prok. dr Szypuła: Czy p. Gorgonowa zwróciła 

uwagę na otwarte okno?
Św.: Tak, że mogli wejść bandyci przez to o- 

kno. P. Zaremba oświadczył, że to niemożliwe.
Prok. dr. Szypula: Ile razy pan zobaczył koszu­

lę na p. Gorgonowej?
św.: Raz w pokoju, drugi raz na werandzie. Ja 

cały czas patrzyłem  się na nogi p. Gorgonowej 
(śm iech).

P iok. dr. Szypula: Jaka była noc? 
św.: W tedy była ponowa. Było pochmurno. 

Drzewa były ośnieżone. Noc robiła wrażenie dość 
jasnej. Księżyc byl zachmurzony. Można było w i­
dzieć sylwetkę człowieka na 30 kroków.

Prok. dr. Szypuła: Dlaczego pan nie byl słucha­
ny na rozprawie lwowskiej?

Św.: Bytem choay wtedy na szkarlatynę i nu 
zapalenie stawów. Leżałem w  Bi zuchowfcach. 
Miałem być słuchany na naoczni. Lecz nie słu­
chano mnie, gdyż p. mec. dr. Axer hal się, aby 
się jego dzieci nie zaraziły.

Obr, dr. Axer:
JA P A N A  ZNAM  POD IN N Y M  N A Z W ISK IE M .

św.: Taik. P. dr. Rilik jest moim ojcom —  a je ­
stem adoplcw any przez babkę, jako Czajkowski 

Obr. dr. Axer: Po co pan pu morderslwie po­
szedł do cudzego mieszkania, gdy pan tam niko­
go nie znał?

Św.: Bo m ój ojciec jest nerwowy a maitika ko 
Zała mi tani iść, atuy .kiwicdziec siłę, oo się z otj 
«em  dzieje.

Obr. dr. Ettiinger: Niech pan pow tóizy, co o j­
ciec powiedział p. Zarembie.

św.: „To  się da załatw ić". Rozumiałem to w  ten 
sposób, że mordercę się wykryje.

Obr. dr. Etlinger: Pani Gorgonowa była w cie­
mnych panloflac.h?

Św.: 'lak. Była w pantoflach, bez pończoch. 
Jak wróciła ponownie, była już w normalniej toa­
lecie. „

Przcw.: Ja inaczej te słowa rozumiałem.
Św.: Nie w ldziakm  sukni. Koszuli już nie było. 

Nie wiedziałem  co było pud futrem, ó Log la być na­
wet zupełnie naga.

Ohr. dr. Etlinger: Ty lko  koszulę w idział świa­
dek, a później je j brak. Pan poluje i orjenluje się 
w świelle?

Przew.: T c  znaczy, że pan ma dobry wzrok?
Św.: Tak. I rozróżnię odległość i zarysy osób.
Obr, dr. W oźniakowski: Proszę odczylać o tej 

koszuli.
W olant dr. Ostręga odczytuje z protokołu śledz­
twa, że Gorgoniowcj zwisała z pod futra seledy­
nowa koszula. Na werandoe „powtórnie zauwa­
żyłem  koszulę i kolor".

Obr. dr. W oźniakowski: Dziś pan inaczej ze­
znał A  pantofle? Zeznał pan, że to był ciemny 
kolor?

Św. (ogląda pantofle jasno zielone): Te  były. 
Ale one były ciemniejsze niż koszula.

Obr. dr. W oźniakowski: A  meble były jakie?
Św.: Pioszę mi nie dawać lakich pylań.
Obr. dr. W oźniakowski: Prosizę zestrofować

świadka.
P A N  O G LĄ D A Ł T Y L K O  KO SZU LĘ 

więcej niic. Pan poluje? Czy pan w idział śnieg ró ­
żowy, zielony.

Św.: Nie lylko biały.
Obr. dr. W oźniakowski: Proszę za pro'około va ć !
Obr. dr. Ettinger: Jeszcze o lej koszuli!
św.: Drugi raz w idz:ałem, że była laka sama 

koszula.
Obr. dr. Etlinger: U sędziego śleuczego pan mó­

w ił inaczej
Św.: Bo n ie wiedziałem , że rak się zeznaje w  są­

dzie?
Obr. dr. Et<mger: Teraz się pan dowiedział.
Obr. dr. Axer: Czem byl oświetlony pokój?
Św.: Była lampa naflowa. Była lo lampa sto­

jąca. ,
Przychodzi w  końcu do scysji m iędzy obroną a 

prakura.ux.em i przewodniczącym, po czem św ia­

dek dodatkowo zeznaje, że Staś opowiadał, iż w i­
dział jwslać jakąś zdążającą na werandę. Myślał 
początkowo, żc lo Lusia. Posiać znikła.

P iok. dr. Szypuiu. Czy m ów iła pani, że pies spał 
ra  weratidce?

Osk.: Nie.
Sw.: M ówiła >anL
Osk.: Może Dwa razy coś spal na werandoe.
Obr. dr. Etlinger: Kto mówił, że drzw i zamy­

kała Lusia przed spamie'™?
Św.: Pan Za.embu.
Obr. dr. EfcUugcr: Inaczej pars zeznawał.
W olan t dr. Ostręga: dezj tuje zeznania świad­

ka, że Staś m ów ił Lo.
Św.: Stary Zaremba to powiedział.
Przew.: Dziękuję pan u. Pół godziny przerwy.

W IZ J A  W  BR ZU CH O W ICACH

P o  pauzik, zawiadam ia przewodniczący, że w i­
zję w  piwnicy w drodze rekw izycji naznaczy! w 
Bnzuchowiicach nu poraiewoiek Będzie tam bie­
gły i sędzia śledczy ze Lwowa, oraz jeden z  obroń­
ców.

W N IO S K I N A  W E Z W A N IE  N O W YC H  
ŚWlAJDKÓW

mjpyruje obrońców, jaskie mają wnioski.
Obr. dr. Axer wnosi o przesłuchanie Olgi Gol­

gotow ej matki męża oskaiżoncj, motywując go 
lem, aby dać wyraz z Lego świadka, jaik się oisJcar- 
żona prowadziła.

Erw ina Gargona. ucznia gim n. w  Tarnopolu 
syna oskarżonej, że była A la  niego dobrą matką.

Dr. Henryka Rappaipn -ta aplikanta dr. Slem- 
pdeia na okoliczność, że JLiut" nie jest psem zło ­
śliwym.

Na okoliczność podobną oo do „Lu xa“ dr. W i-  
czyńekicgo, Obaj ci śwtiadikowie stwierdzili, źe ten 
pies był na godny.

Mairji Gałczyńskiej, żony majora, na okolicz­
ność, że u Olgi Becker w idziała koszulę z mono- 
gnaniem ,JE. Z.“  (Lusia Zaremkianka).

Mgr. Leopolda Dwom ickiego na poczcie we 
Lw ow ie na okoliczność w izji lokalnej podczas 
której p. Dwom icki świecił lampą elektryczną.

O zarekwirowanie z ziakladu meteorologicznego 
we Lw ow ie i komendy wojskowej raportu o stanie 
pogody nocy Krylycznej.

O ziarekwirowanie aktów sądu grodzkiego we 
Lwow ie, wedle których p. Zaremoa był śc igany, 
liczmemi egzekucjami.

Kweslja powołania biegłych pp. prof. dr. Hirsch 
fełda i dr. Żmigiroda oraz oplnji wydziału m edy­
cyny Uniw. wa rsza wsk i ego, będzie późnie* posta­
wiona W reszcie obrona zastrzega sobie postawie­
nie pózniiej innych wniosków.

Proik. ar. Przy tulski: sprzeciwia się wezwaniu 
szeregu świadków a zgadza się na wezwanie św. 
1>woi uiokiego i równocześnie sędziego śledczego 
dr. Kulczyckiego. Zgadza się dalej na dopuszczę 
nie aktów grodzkich w  sprawie długów Zaremby. 
Pozostawia trybunałowi do rozstrzygnięcia spra­
wę św. Olgi Gorgonowej.

Obr. dr. Etlinger zbija wywody prokuratora, 
pocizem przewouinioziący oświadcz?, że trybunał 
poweźmie w  sprawie wn/usków obrony później 
lcliiwałę.

Z E Z N A N IA  ŚW . A P L A

Przew. Proszę Erw ina Apla, Bez przysięgi pan 
będzie zeznawał.

Św. Apel: Panii Gorgonowa była zatrudniona 
w  firm ie „Fuchs". Ja byłem dysponentem. Była 
aibo przy kasie, albo w  buchalterji. Tam  ją po­
znałem. Była tylko sześć tygod" P rzy  końcu za­
czął .przychodzić bardzo często p. Zaremba. Poznał 
ją u nas. Pers'mai opowiadał mi, że p. Zaremba 
um ówił się z nią co do przyjęcia je j do dzieci, że 
się z nią chciał żenić. Po kilku tygodniach p. Gor­
gonowa odeszła i powiedziała, że wstępuje do p. 
Zaremby. Była bardzo przygnębiona tem. Tam, 
gdzie mieszkała, często przychodziłem, później je ­
dnak prawie się z nią me w idywałem . Lala całe 
póznuej się z nią nie widziałem. Pan Zaremba o- 
biecywal je j „złote góry“ . Służba opowiadała, że 
słyszała jak Zaremba te słowa m ów ił do p. Gor­
gonowej. W szystko to. co m iał Zaremba, chciał 
jej oddać. M imo to szła do niego niechętnie. Pan 
Zaremba je j się nie podobał. Miała wstręt do n ie­
go. Bardzo płakała, że musi do niego iść. Otocze­
nie się je j nde podobało. Byłem raz u p. Goi gono- 
wej, dwu lata temu —  to jest ta tajemnicza w i­
zyta. Były je j im ieniny. Wszechem i zapytałem 
się: „Męża niema —  co będzie?" Odpowiedziała: 
„N ic  złego". Byliśm y cały czas w  ogrodzie, a her­
batę w ypiliśm y w  m ałym  pokoiku kolo kuchni. 
Stuikia była. Moja w izy la  była całkiem oficjalna. 
Przyjechałem  z całą przyjemnością, jiaik mnie z a
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prosiła. N ie byłem je j przyjacielem . Zaprosiła 
mnie, jako byłego szefa.

Przcw.: Bal się pan męża?
Św.: Py la łem  się o męża, bo było  m i przykro, 

że męża niema a ja  przyszedłem z w izy lę. Służ­
ba opowiadała o jakiejś tajemniczej w izycie, a to 
była zwykła wizyta.

Prok  dr. Szypuła: Czy pan z  W y]: potem w izytę 
p. Zarembie?

św .: Nie, bo gdy ja  złożyłem  wiizytę p. Zarem­
bie, to pan Zaremlw, p owiniem był mnie rew izy­
tować (śm iech).

Rrolk. dr. Szypuła: Czy się pan nie oał je j męża?
Św.: N ie balem się. P. Gorgonowa została w y ­

dalona od Fuchsa z powodu nlezl ożenią kaucji i 
m ożliw ie z ipowodu brakn kwabfikacy j. P. Gorgo- 
nowa była bardzo dobra. Gdy składałem zeznania 
w sprawie p. Gorgonowcj, jakiś m łody aplikant 
kazał mi dyktować. Był to lakiś facet —  całkiem 
młodziutki.

Przew.: Proszę się tak nie wyrażać o aplikancie.
Św.: Protokół nie został mi odczytany.
P. Gorgonowa po katastrofie budowlanej p rzy­

szła do mnie do biura z og lomnym płaczem, że 
męż dom publiczny sohie urządz:1 z p. Steinównę, 
san iedbu je dom. W ogóle ba rdzo się na niego żs 
lila. Żaliła się, że Zarembfc zajm uje się im iemi 
kobielami.

A U TO  JEGO W O Z I JAKĄŚ JAPONKĘ, 
a Gorgonowa mus1 chodzić piechotę. Nawiątzał 
Zaremba stosunek z Japonkę. Tak m i mówiła p. 
Gorgonowa. Mówiła o rozwodzie, że dostaje od p 
Zaremby 10.000 dolarów albo w illę w  Brzucho- 
wicach. Na Lusię niic nie mówiła.

-Obr. dr. Ettiinger: Jałcie pan stanowisko zajm o­
wał? ,

Św.: Byłem dysponentem u „Fuchsa", a przed 
tern słuchaczem unlwersyieiu.

1 AWANTURA
Osk.: Zaprosiłam pana, spolkawszy go na on. 

Legjonów  Pan tym razem może mnie odwiedzać 
podczas moich imienin.

św.: Słusznie, słusznie! (wybuch śmiechu na 
sali).

Obr dr. Woźniakowski: demonstrujemy damow 
czo przeciw zachowaniu się publiczności na sali.

Przew.: Sutowo upominam publiczność, bo o- 
próżnlę salę.

Ohr. dr. W oźniakowski: Mmc wstyd zta roapra 
wę w  tym tonie prowadzony

Św.. Ta w izyta była lak niewinna!
Obrońcy: Prosim y o Przerwę rozprawy.
Przew.: Przerywam  rozprawę na kilka mftrut.
Niesłychane zachowanie się „pań“ wywołało 

wielkie oburzenie wśród osób poważnych, przy- 
sluchujęcych się rozprawie. Podczas pauzy panie 
w śród głośnych śmiechów komentowały, „jak  wr 
leafcrze“ , ostatnie zeznania świadka

Po przerw ie zeznaje świadek Jozef W iśn iew rk , 
szofer: Bytem zajęty u p. Zaremby do września 
1931 roku. Myślałem, że p. Gorgonowa była u p 
Zaremby jaiko żona. Nie zau ivażylem żadnej sprze- 
czk m iędzy nimi. W  lipcu 1931 wyw iozłem  dzieci 
p. Zaremby do Obroszyna. Opowiadano mi, że ja ­
kieś było nieporozumienie m i;d zy p. Zarembę a 
p. Gergonowę i dlatego dzieci wyjechały, Dzłoc 
o tem opowiadały. Dzieci pnzedemną niigdy się nic 
ża liły na p Gorgonowę. Dowiedziałam się, że to 
nieśiunna żona.

Przew’.: W ięc pan rozróżnia:

„ŚLU B N A  ŻO N A", „N IE Ś LU B N A  ŻO N A " 
(śmiech na sali).

Św.: Stosunek p. Gorgonowej do służby nył o- 
stry. Czasem Stasiu mówił, że jest niedobra dla 
nich. Lusia się nigdy nie skarżyła..

Następuje szereg pytań prokuratora, który w y ­
kazuje świadkowi sprzeczności z zeznaniami zło­
żom emi w  śledztwie, św iadek tłumaczy się, że wie­
le rzeczy nie pamięta już teraz.

Obr, "dr, W oźniakowski: Dokąd pan był szofe­
rem u p, Zaremby?

Św. Do li|pca 1931. P. dyrektor dawał mi 100 
uib 120 zł. tygodniowo, abym  odwoził je  do Brzu- 

chowic dla p. Gorgonowej. Stasiowi nie robiła 
krzywdy. Odno&ila się, jak zawsze do dzieci. W y ­
krzyczała,, gdy trzeba było skarcić. Może się pod­
czas zeznań w  śledztwie źle w yraziłem  i dlatego 
sę sprzeczności z popnzedniemi eznianiami,

Osk.: Czy w idział pan. jak kupowałam kur­
częta.

Św.: Co sobotę kurczęta, maliny. W tedy  ku­
powała, gdy przywoziłem  pieniądze. T rzy  pary 
kurcząt.

Prok. ar. Szypuła: Staś oo innego powiedział.
Osk.: Trudno parne prokuratorze —  Staś tak 

mówił.
Świadek Adam ow icz Jam, majster budowlany

zeznaje, że p. Gorgonowa mieszkania u niego k il­
ka miesięcy. Prowadziła się bardzo dobrze. Od te -

ściów swoich p„ Gorgonowa odeszła dlatego, że 
leść stawiał je j niemoralne propozycje.

Św. Zuzanna Adam owicz, żona poprzedniego, 
zeznaje podobnie jak  je j mąiż. Gorgonowa opow ia­
dała św iadkowi o stosunku swoim do męża, który 
wyjechał do Am eryki. Była dobrą matką i dobrą 
żoną.

W ogóle świadek wydała dobrą opinję o p. Gor­
gonowej.
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Z E Z N A N IA  ŚW . TO B IASZÓ W N E J
Św.: Tobiaszówna zaprzysiężona zeznaje: B y­

łam  przyjęła do śluzuy przez p-nę Zairembianiię 
1 października 1931 i służyłam ipż do śmierci p. 
Lusi. P. Gorgonowa niedobra była dla dzieci i do 
wszysuKioh, kilónzy byli w domu. P. Gorgonowa 
żaliła się przedemnę, że w oli śmierć niż takie ży ­
cie, gdyż dom prowadzi panienka. Źaliłc się p. 
Lusia, że się obawia p. Gorgonowej i  boi się, aby 
p. Gorgonowa nie wsypała trucizny do potiuw. 
Mówiła mi, zenym na to uważała w  kuchni. Opo­
wiadała, że p. Gorgonowa wygaduje przed Tatu­
siem na nią. Ja gotowałam. Kolacja zawsze była 
z mięsem, jak Zaremlbianika rządziła. W tedy ty l­
ko służyłam, gdy p. Zareimbianka iządziła  dom em

Datej świadek zeznaje znane juz fakty z  opo­
wiadań domowników, że Lusia była przyczyną 
liicporozumieinia p. Zaremby • z Gorgonowa, że p. 
Gorgonowa dostawała listy od jakiegoś pana itd.

K R Y T Y C Z N Y  D ZIE Ń
Świadek przedstawia następnie szczegółowo fak 

ty związane z  krytycznym aniem w Brzuchowi- 
cach. P. Goi-^onowa była dnia lego blada — jalk- 
hy w  jakimś wielkimi bólu. Podczas kolacji opo­
wiadała p Lusia, że do je j mieszkania nie wszy­
stkim będzie wolno wchodzić, chyba tylko przez 
dziurkę od klucza. P. Gorgonowa siedziała zadą- 
sana. Po kolacji rozeszli się wszyscy. Przyniosłam 
wodę dla p. Lusi na miednicy, a dla p. Zaremby 
w  szklance i czajniku, poczerni poszli wszyscy 
spać. P. Gorgumuwa — zdaje się, że była w koszuli 
seledynowej (śm iech). T o  była długa koszula. Tak 
mi się zdaje, że to była seledynowa koszula. P o ­
łożyłam się spać. Nagle obudziłam się i usłysza­
łam jakiś glos: „Lusiu! Lusia!"

Świadek opowiada dalej jak Staś wbiegł do 
kuchni i zawołał, że Lusia zmordowana i przed­
stawia zaobsea wowane przez siebie zdarzenia, ja ­
kie zaiszły po apelnionem morderstwie.

Światiek zeznaje bardzo powoli, poprawia się. 
Przewodniczący musi ustawicznie zadawać świad­
kowi pytania, aby z niej coś wydobyć. Przysięgli 
siedzą zmęczeni, jak również i obrońcy oraz całe 
audytorjtitn. Z uwagą słucha prok. dr. Szypuła 
powolnych zeznań świadka, ciągle upominanego 
przez przewodniczącego, aby sobie uprzytomniła 
wszystko, co mówi. Biodrui La Tobiaszówno, nie 
w ie oo się Z nią (lz cje.

Prok. dr. Szypuła: Świadct jest przemęczony’ , 
jest 3'30 popołudniu. Pioszę przerwać rozj>rawę.

Przew.: Ja także jestem zmęczony, duszę skoń­
czyć przesłuchanie świadka.

Przewodniczący w dalszym ciągu rzuca pytania 
Tobiaszównie, aby wyciągnąć z niej jakieś kon­
kretne odpowiedzi. Świadek odpowiada powoii, 
ciągle się poprawiając.

W reszcie świadek mówi, że Gorgonowa po mor­
derstwie powiedziała płacząc: „Boże, Boże — co ja 
zrobiłam !"

Przew.: Czy pani sobie zdaje z tych słów spra­
wę?

Św. m ilczy. Po jakimś czasie mówi, że Gorrgo- 
mewa zawołała: „Boże, Boże! co..,“

Przew. Powiedziała dalej... „ ja  zrobiłam"?
Św. nie może się zdecydować na odpowiedź.
Przew,: Świadek zmęczony. Przerywam  rozpra­

wy do godiz. 7‘30 wieczór. Było lo  koło godz. 4 pop.

R O Z P R A W A  W IE C ZO R N A

O godz. 7‘35 rozpoczął się dalszy ciąig rozprawy 
kontynuowaniem pi zosluchiwania św, Tobiaszuw- 
nej. Przesłuchiwanie je j idzie bardizo ciężko, gdyż 
świadek odpowiada tylko na zadawane przez prze­
wodniczącego pytania, a  samodzielnie nic pow ie­
dzieć nie moce. Pytania idą w kierunku w yjaśn ie­
nia sytuacji krytycznej nocy po morderstwie.

P o  przewodniczącym, dłuższy czas zadawali św. 
py tarła  prokurator i obrońcy. Tobiaszówna gubi 
się w zeznaniach.

Po przesłuchaniu Tobiaszównej przestąpione io  
p  zesluchiwBoia sąsiada wilii Zaremby elektro­
montera Matuli.

Przesłuchania trwały do późnej nocy, poczem 
przewodniczący trybunału odroczył rozprawę io  
wtorku 28 hm. do goilz. 9 rano. Będzie to przerwa 
4-dniowa,

Ankieta czy wywiad
Ogłoszona przez nas onegdaj wiadomość o an­

kiecie, .nocno zalatującej „w yw iadem ", wywołała 
powszechne potępienie. In form ują nas ,że lej an­
kiety w sprawie należenia m łodzieży do tajnych 
stowarzyszeń nie organizuje studjum pedagog,iczt 
ne Uniwersytetu Jagiellońskiego, lecz rozpisał ją  
iczeń jednego z profesorów dla swroich nadań 

naukowych.
Inform acja ta nasuwa wszelako uwagę, że ten 

m iody człowiek postąpił bardzo nieopatrznie. NTe 
istnieją bowiem badania naukowe, któreby m ogły 
u sprawiedliw i u zaprawianie młodzieży do metod 
„w yw iadu ". Tego rodzą;u „podagogji" należy na­
tychmiast kres położyć i  kwesl jonarjusz wycofać, 
a ów m l od y  calow i efc do  swoich badań naukowych 
niech się zadowoli wyłącznie dmikowanemi źró­
dłam i, jak  sprawozdania z  procesów młodzieży, 
w ięzionej za należenie do tajnych stowarzyszeń. 
W ystarczą mu one w  zupełności do celów nauko­
wych.

T E L E G R A M Y
JAK  BU D O W AN O  PC C ZT Ę  W  G D YNI

W arszawa, 23 marca (teł. w ł.). Na dzisiejszej 
rozprawie przeciw  Ruszczewskiemu zeznawał 
Machajski, spólnik przedsiębiors.wa Machajski i 
Mikolski. Zeznaje on, że Ruszczewski wciągnął go 
do spółki, m imo że świadek nie m iał pieniędzy. 
Kosztorys opracowany był przy cenach wybitnie 
wygórowanych. Oferta spóiki Machajski i  Mb 
kułaki była na jdroższa, m imo to Ruszczewski za­
w iadom ił ich, że zarządzono drugi przetarg, przy 
którym właśnie la firm a utrzymała się, ponieważ 
była przez niego popierana. Ruszczewski m iał o- 
Lrzymać od firm y 5 procent od sumy przetargu 
M aterjaly do budowy Mikulski kierował na swój 
plac. Gdy świadek zawiadom ił o tem Ruszczew­
ski ego, ten oświadczył, żeby się do ,ego nie wtrą­
cał,- gdyż on (Ruszczewski j  powagą swego sti no- 
wisica będzie świadczyć, że wszystko jest w  po 
rządku. Ruszczewski w  Gdyni odbył konferencję 
z Mikulskim oraz cichym spólnikiem KollińskLna, 
na której ustalili, że ceny podane w ofercie są 
zbyt niskie i że roboty prowadzane są ze stratą, 
podczas gdy świadek był przeciwnego zdania

MAJOR Z A S T R Z E L IŁ  Z IE M IA N IN A

Warszawa, 23 mai ca (tel. w ł.). Ubiegłej nocy 
w  restauracji „Kaukaz", mieszczącej się w  pod­
ziemiach F ilhannonji, major Sławiński, wystrza­
łem z rewolweru zabił ziemianina Jankowskiego. 
Tło zajścia było następujące: Do stolika, przy 
któiyon siedziała żona majora, przystąpił Janków 
ski i zaprosił ją  do tańca Majorowa odmówiła, 
a m ajor kazał mu się usunąć. Nastąpiła w ym ia­
na zdań, w ciągu której Slawińsk5 uderzył Jan­
kowskiego. Ten odszedł, udał się do szatni, napi­
sał na bilecie w izytow ym  kilim ślów , wrócił na 
salę i położył bilet przed majorem. Ten rzucił b i­
let na ziemię, na co Jankowski zareagował policz­
kiem, W  tej chw ili maior w y ją ł z torebki żony 
rewolwer i  oddal do Jankowskiego dwa strzały, 
z których jeden Irtłflł go w  lewe Oko i przebił 
czaszkę. Jankowski padł trupem na miejscu. M a­
jora Stawińskiego odprowadzono de komendy 
miasta, gdzie zeznał, że byi zdenerwowany i że 
strzeli! po czynnej zniewauze, jaką mu Jankow­
ski wyrząidi, 1

K TO  W YG R A Ł?

W arszawa, 23 marca (teł. w l.). Przy1 dzlsiejszem 
ciągnieniu loterji państwowej 15.000 złotych w y ­
grał Nr. 646U0; po 5 tysięcy zł. Nr. 69144 (z  pre- 
m ją ), 79415 i 121983.

O ŚW IAD C ZEN IE  H IT L E R A

Berlin, 23 marca. Obrady Reichstagu rozpoczę­
ły s>ię dziś o godzinie 14. P o  przyjęciu zm iany re­
gulaminu Reichstagu i odrzuceniu wniosku so­
cjalnych demokratów w  spraw ie zwolnienia z 
więzienia aresztowanych posłów socjalno-demo- 
kraly'cznyc.h, kanclerz Ilit le r  wygłosił oświadcze­
nie rządowe, w klórem  uzasadniał pro-jekl w n ie­
siony przez stronnictwa rządowe w  sprawie u- 
dzielenia rządowi pełnomocnictw. Dzisiejsza mo­
wa jego nie przypom ir-óa już dawnego H itlera i 
była w ięcej niż uif.F kowana, specjalnie przy o- 
m awianiu d rażlP .ych  kw eslyj, zwTiązanyxh z  po­
lityką zagraidczjją. W iększą część swej m ow y po­
święcił H itler sprawom wewmęlrznym, zwracając 
się przeciw  rządom, a przedewiszyslkiem maricsd- 
stem, których oskarżał, że po dojściu do w ładzy 
po obaleniu tronu sprowadzili na państwo całą 
nędzę. Zamach na egzystencję narodu usiłowali —  
zdaniem jego —  fałszyw ie uspraw iedliw ić nzuct-



o Nr. 69, Piątek 24 marca 1933

udem odpowiedzialności N iem iec za wybuch w o j­
ny. Teraz musi te partje spotkać zasłużona kara. 
P o  wypowiedzeniu się większości narodu w  dniu 
5 hm. za rządem narodowym, rząd obecny p rzy­
stąpi do zupełnej reorganizacji państwa i odro­
dzenia narodu. Zadaniem sztuki i literatury po­
w inno być krzewienie i  opiewanie bohaterstwa i 
waleczności. Na pierwszy plan w inny się w yb i­
jać: krew i  rasa, nie zapominając oczywiście o 
tradycji. Zdradę kraju i  zdradę sianu będzie rząd 
tępił z  .bezwzględnością barbarzyńską. Zwraca u- 
wagę, że w  m owie swej nie nazywał H itler trak­
tatu wersalskiego dyklalem  wersalskim, jak  to 
zawsze przedtem czynił. Przechodząc do om a­
w iania obrony granic państwa, H itler oświadczył, 
że N iem cy są dziś jedynem  faktycznie rozbrojo­
nem państwem. Zredukowana traktatem wersal­
skim  arm ja niemiecka jest m im o wszystko dumą 
narodu niemieckiego, gdyż jest ucieleśnieniem 
najlepszych Lradycyj żołnierskich Niem iec. N iem ­
cy spełniły zobowiązanie zaciągnięte w traktacie 
wersalskim i oczekują, że rozbroją się także wszy 
stkie inne państwa. N iem cy niczego 'nnego n 'e 
żądają, jak  równego prawa do życia wolności. 
Naród niemiecki ptagnie żyć z całym światem w 
Zgodzie i .pokoju* D latego rząd będzie wszelkieiui 
środkam i dążył do usunięcia podziału narodów 
na 2 ka legorjt: zwycięzców  i  zwyciężonych. Od 
przywrócenia zaufania zależy odbudowa gospo­
darcza świata. Rząd Rzeszy uważa zatem za ko­
nieczne: 1) zdobycie bezwzględnego autorytetu 
wewnątrz kraju, celem przywrócenia zaufania i 
stabilizacji; 2) zapewnienie długiego pokoju ce­
lem przywrócenia zaufania m iędzy narodami; 3) 
ostateczne zwycięstwo zasady rozsądku w organi­
zacji i  kierowaniu życia gospodarczego, oraz o- 
gółne odciążenie w dziedzinie reparacyj i  niemoż­
liw ych  do zapłacenia długów. Obecny slan nie­
pewności musi zn ikąd Jako państwo dobrej woli, 
N iem cy poprą wszelkie wysiłki rozbrojeniowe. —  
Jako równi duchem i ideałami życzą sobie N iem ­
cy pogłębienia stosunków przyjacielskich z  W lo - 
cham : Także ze Siolicą Apostolską pragną N. em- 
cy ulrzym ać przyjacielskie stosunki. Co się tyczy 
innych państw, to będą Niemcy dążyć do znaler 
zienia drogi do porozumienia. Rząd życzy sobie 
porozumienia także z . rancją. Żądając pełnomoc­
nictw. rząd nie zam ierza wyłączyć parlamentu, 
lecz uważa, że chwila obecna nie nadaje się do 
dalszych obrad Reichstagu.

R Z Ą D Y  „KO M ISARSKIE*

Berlin, 23 marca. —  W icekanclerz v. Papen w  
charakterze komisarza Rzeszy dta Prus miano­
wał dziś prezydenta sejmu pruskiego Kerrla ko­
m isarycznym pruskim ministrem spraw iedliwo­
ści.

O ZA M O R D O W A N IE  ŻONTt

Berlin, 23 marca. W  procesie p izeciw  bankie­
row i W ilhelm ow i Hinlzeinu, oskarżonemu o za­
strzelenie swej żony, śpiewaczki operowej, Ger­
trudy Bindernagel, zażądał prokurator kary w ię­
zienia na lat dwanaście i utraty praw obywatel­
skich na dziesięć lat.

Z A N IE PO K O JE N IE  P L A N E M  M USSOLINIEGO

Pas yż, 23 marca. „Echo de Paris " donosi, że 
plan Mussoliniego wzbudzi! wśród delegacyj 
państw' Malej En len ty i Polski w Genewie lak 
w ielk ie zainiepoKojonie, iż m inister spraw zagra­
nicznych Paul-Boncour w idział się zmuszonym 
je  uspokoić. W yslat on w tym celu do Genewy 
referenta dla spraw L ig i Narodów  we francu- 
skiem m inisterstwie spraw zagranicznych Massi- 
gliego. Akcja  Massigliego me wpłynęła jednak u- 
spakajająco i państwa Malej En tenty stoją dalej 
na stanowisku, że zgoda Francji na projekt ukła­
du państw zachodnich musiałaby za subą pocią­
gnąć następstwa w fenn ie zm iany stosunków 
państw Malej Entenly z Francją. „M atin" nato­
m iast pisze, że zaniepokojenie M alej Entenly zo­
stało już usunięte.

KO M ISJA R O ZB R O JE N IO W A N IE  B Ę D ZIE  
ODROCZONA

Genewa, 23 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
przedpołudniowem kom isja główna konferencji 
rozbrojen iowej odrzuciła projekt odroczenia prac 
konferencji do końca kwietnia i postanowiła n ie­
zw łocznie przystąpić do dyskusji generalnej nad 
projektem  konwencji rozbrojeniowej, wniesionym 
przez premjera MacDonalda.

N ow y Jork, 23 marca. G łówny amerykański de­
legat na konferencję rozbrojeniową Nonman Da- 
vis wyjechał wczoraj z  Nowego Jorku do Gene­
wy.

A N G LJA  R O Z W A Ż A  REPRESJE P R Z E C IW  
SO W IEJ OM

Londyn, 23 marca. JDaily Teleg-aph“ dow ia­
duje się. że wczorajsza rada m inistrów  poświęco-

Strajk generalny
(Te le fonem  od naszego korespondenta)

Łódź, 23 marca.
Strajk objął niemal wszystkie dziedziny życia. 

An i jeden tramwaj nie wyjechał, kolejki pod­
m iejskie są nieczynne, taksówki krążą w bardzo 
ograniczonej Liczbie, nie przybył ani jeden auto­
bus z okolicy. Dzienniki w yszłj w  zmniejszonej 
objętości. W szystkie związik pracownicze w ydały 
wczoraj w ieczór okólnik, w zyw a jący do strajku 
generalnego. Do strajku przystąpili leż urzędnicy 
samorządowi w  dziale adm inistracyjnym , w  dzia­
le przedsiębiorstw miejskich, pracownicy gazow­
ni oraiz urzędnicy i -robotnicy innych gałęzi prze­
mysłowych z  w y ją 1 kłem  elektrowni, szpitali i Ku­

na była również kwestji dalszego rozwoju  sto­
sunków angielsko-sowieckich w  związku z o?tat- 
niem naprężeniem z powodu aresztowaniu oby­
wateli angielskich w  Moskwie. M iędzy innemi roz 
ważano również możliwość zakazu pray wozu to­
warów rosyjskich do Anglji.

s y n
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, 23 marca.
Ma dtzisiejszcm posiedzeniu obradował Sejm 

nad poprawkam i Senatu do ustawy samorządo­
wej. Referent poseł Polakiewicz (R B ) zapropono­
wał odrzucenie szeregu poprawek m. in. popraw­
k i dotyczącej uregulowania przepisów ordyuacji 
wyborczej dla 6 większych miasL

Poseł Ryma*- (kl. nar.) wskazuje, że poprawki 
Senatu jeszcze pogauszmią sytuacje samorządu.

T o  w . poseł C iw  kosz oświadcza że przez te wszy­
stkie poprawki jn ic się nie zmieniło, tylko się ku 
starości bardziej pochyLLlo".

Po  przemówieniu szeregu m ówców kw a lifiko ­
waną większością 11/20 odrzucono w  m yśl wnio­
sków komisji admlnistrac.' jnej część merytorycz­
nych poprawom Senatu. Pozostałe poprawki przy­
jęto en błock.

Ustawa o samorządzie terylorjalnym  wycho­
dzi w ięc w istocie w  form ie opracowanej przez 
Sejm  i  równa się likw idacji samorządu lerylor- 
jałnego w  Polsce.

Pizysląpiomo do noweli do ustawy drogowej. 
Chodzi o  zmianę w  tym kierunku, aby na utrzy­
manie dróg składali także opłaty właściciele ma­
jątków i przedsiębiorcy, w obrębie gm iny, którzy 
sami w gminie mieszkają. Ustawę w II i II I c zy ­
taniu przyjęto. Przy jęło  również wniosek klubu 
narodowego w  sprawie zaopatrzenia nauczycieli 
szkół prywatnych, którzy pracowali w czasach za­
borczych. Posiedzenie trwa.

l  brafa i u  św iaia
— o—

W S T R Z Y M A N IE  W IZ . Agencja Pres, donosi: 
W ydzia ł paszportowy poselstwa niem ieci .ego w 
W arszaw ie wstrzymał udzieianie w iz w jazdowych 
do Niem iec żydom —  obywatelom  .polskim.

Z A M K N IĘ T Y  MUST. —  Z  powodu złego stanu 
mostu na rzece Lepieln icy w gm inie Klikuszowa 
(pow iat N ow y T a rg ) w ciągu drogi państwowej 
W arszawa— Zakopane w 377.60 km. zostanie za­
mknięty z dniem dzisiejszym  do odwołania ruch 
przez ien most dla samochodów osobowych, cię­
żarowych i autobusów, oraz fur konnych, prze­
kraczających ciężar własny z ładunkiem 300 kg. 
Dla komunikacji pojazdów, do których odnosi się 
niniejsze zamknięcie mostu, ustanawia się objazd 
m iędzy Skomielną Białą a Now ym  Targiem  od 
osiedla Zabornia na terenie gm iny Rabka w  ton. 
366.100 w yżej podanej drogi państwowej przez 
Spytkowice, Jabłonkę, Czarny Dunajec do Now e­
go Targu w  kim. 383.200 tejże drogi, względnie w 
przeciwnym  kierunku.

D EFRAU D AC JE  W  BR ZEŚCIU. Brześć nad Bu 
giesm me 'na szczęście do ludzi. N ie lak dawno 
kasjer magistratu brzeskiego zdefraudowal sto k il­
kadziesiąt tysięcy złotych z kasy m iejskiej i uciekł 
zagranicę. Nie przebrzm iały jeszcze echa procesu 
p. W itkowskiego, który będąc urzędnikiem w oje­
wództwa w  Brześciu, tak się opiekował szkolą 
techniczną, będąc delegowany przez wojewodę w 
celu pilnowania spraw adm inistracyjnych i f i ­
nansowych, że w  kasie szkolnej zabrakło około 70 
tysięcy zł Dość świeże są wspomnienia m ieszkań­
ców Breesca, zw iązane z  aresztowaniem pp. Bo-

w Łodzi i okolicy
sy chorych. W  mieście panuje spokój. W czoraj 
doszło do zajść przed fabryką Ramiera, która rano 
częściowo podjęła pracę, ale popołudniu robotnicy 
opuścili fabrykę. Do strajku przystąpili także ro- 
lxr Lnicy fabryk pantofli, pluszu i  i licu.

W  Zduńskiej W o li odbyło się zebranie robot­
nicze, na którem tkacze-chalupuicy uchwalitli od 
diziś poprzeć strajk włókniarzy.

W  Pabirouiucach stnajk jest powszechny. Także 
pracownicy miejscy m iejscy porzucili pracę.

W  Częstochowie wtszyslkie iahryki na pół go­
dziny p r z e rw a łp ra c ę  dia zam anifestowana so- 
ktarności zie strajkującymi. Na ulicach miasta ze- 

b ia ły  się olbrzym ie ll urny.

bra. urzędnika wojewódzkiego oraz b. sekretarza 
sejmiku W ojczulamsa za nadużycia finansowe w  
wydziale apick: społecznej. Przed paru miesiąca­
m i zaledw ie profesorowie gimnazjum państwowe­
go pokryli ze swych nensyj •nadużycia finansowe, 
popełnić rip prtzez sekretarza gimnazjum pańslwo- 
w ego_ W chw ili obecnej Brześć przeżywa nowa 
sensację: W  biurze projektu m eijoracji Polesia 
w związku z nadużyciamu itnansowemi powiesił 
się kierownik rachuby tego biura, p. W itowski.

z..iązko z  tern szereg wyższych urzędników 
zostało zawieszanych w  czynuościacn. Dochodzę 
nie w loku.

13-L E T N I C H ŁO PAK  Z A B IŁ  14 - LE TN IE G O  
KOLEGĘ. I ragiczny wypadek w ydarzył się w  
Kobyłepolu pod Poznaniem. 13-letni syn robotn’ 
ka Mieczysław Kacziniarok miał jakieś porachunk 
ze swym  o rok starszym kolegą Romanem Barło­
giem. W czoraj pod wieczór obaj chłopcy byli na 
przedstawieniu arnatórakiem. Podczas próby Kacz­
marek powiedział Barłogowi przez jednego ze 
swych rówieśników, że „rozpruje mu brzuch“ , 
gdy dostanie go w sw oje ięce. Barłóg zrozumiał 
w dosłownie. W yszedł więc z  próby wcześniej od 
Kaczmarka i  o  zapadającym już mroku zaczai! się 
z nożem w ręku. Gdy Kaczmarek wyszedł, zapal- 
jzyw y  chłopak pchnął go nożem w okolicę szyiu 
Zraniony śmiertelnie Kaczmarek zmarł w  kilka 
minut po wypadku.

D ZIECKO ZN IS ZC ZYŁO  1350 DOI A R Ó W . W e  
wsi Hrycowicze na W ileńszczyźnie 5-lelni synek 
gospodarza Pietkiew icza znalazł za piecem scho­
wek, gdzie ojciec ukrył 1.350 dolarów. Dziecko 
zaczęło się bawić banknotami, wycinając z nich 
nożyczkami „obrazki'1 tj. g łow y prezydentów Sia­
nów- Zjednoczonych. Gdy ojciec ■ wróaił do domu 
i  spostrzegł zniszczenie, z  przerażenia padł tru­
pem na miejscu.

U W O L N IE N IE  O SKARŻO NYCH  SO CJALI­
STÓW  PR ZE Z  P R Z vS łĘ G LY C H  W  W IE D N IU .
W e wtorek 21 hm zakończył się w W iedniu  pro­
ces o napad hitlerowców na dom robotniczy na 
Simmeiingu w  grudniu zeszłego roku, proces w  
którym na law ie oskarżonych zasiedli nie napast­
nicy i mordercy policjanta Tlaska, ale robotnicy, 
członkowie Schutzbundu, którzy bronili Domu 
Robotniczego przed faszystowski ni zbirami. —  
Oskarżeni byli o gwałt publiczny, popełniony w  
okolicznościach, czyniących go- w yjątkow o nie­
bezpiecznym, występki przeciw bezpieczeństwu ży 
cia i przekroczenia ustawy o noszeniu broni. —  
Z praw dziw ych  zbrodniatzy żaden nie został po­
ciągnięty do odpowiedzialności. Sąd przysięgłych 
9 glosami przeciw  3 uwolnił wszystkich 16 oskar­
żonych od wszelkiej w iny i kary, dając odpo­
wiedź negatywną na wszystkie główne pytania. 
Goy prokurator usłyszał len werdykt, w ykrzyk ­
nął: „To  jest straszne! niesłychane!". N iemniej 
sąd musiał wydać w yrok uwalniający. Prokura­
tor wniósł zażalenie nieważności.

G W IA ZD O R Y  R A S ISTÓ W  W  Ś W IE T L E  RA- 
SOWOŚCl I ZD R O W IA . Jak wiadomo, jest H it­
ler propagatorem czystości .asy germańskiej. O - 
czywiście, kto w idział jego podobiznę, nie dojrzał 
w  nim  wspaniałego okazu 'żadnej rasy. A le pe­
w ien  „eugenista", dr. von Gunther, który byna j­
mniej nie zachwycił się rasowoscią dyktatora 
Niemiec, w ydał takie rozpoznanie: Tw arz i gło­
w a —  rasr zła —  mieszaniec. Niskie, pochylone 
czoło, niekształtny nos szerokie kości jarzmowe 
(policzkowe), małe tezy, u włosienie ciemne. Po- 
zalem wyraz twarzy wskazywaliby —  zdariem  o- 
wago rzeczoznawcy —  na brak samoopanowianiau 
na chorobliwą pobudliwość. I iorzej stoi sprawa z  
jednym  z luzów obozu Hitlera, Goeringiem, który 
jest upaLrzony na prem jera pruskiego. Goering 
nietylko sie narkotyzuje, ade m ial już jakoby prze- 
b j wać zagi anicą w sanalorjach dia cnorych umy­
słowo. Zewnętrznym  w yglądem  komprom ituje je ­
dnak rasistów najbardziej Goebbels swojem... po ­
dobieństwem do żyda.
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Dlaczego rośnie bezrobocie?
D w ie są m ożliwości podniesienia produkcji: 

konsumcja wewnętrzna i wyw óz. Pierwsza m o­
żliwość istnieje u nas w bardzo małych rozm ia­
rach; wynędzniałe społeczeństwo nie jest w  sta­
nie zaspokoić najprym itywniejszych swych po 
trzeb, wszystkiego sobie odmawia, bo ani chłop, 
ani robotnik nie ma środków nawet na zaspoko­
jenie swego nader skromnego sposobu życia.

Druga możliwość: w yw óz —  przechodził u nas 
różne koleje. Były czasy, kiedy forsowano w y ­
wóz pod hastem sprowadzania do kraju obcych 
walut. W yn ik  był taki, że nasz handel zagranicz­
ny byl olbrzym io deficytowy Popadnięto zatem 
w  drugą ostateczność: ograniczyć przywóz pod
hasłem niedopuszczenia do odpływu walut. 
I rzecz naturalna, że w  miarę ograniczenia p rzy­
wozu malał też wywóz, gdyż zagrań ca odpowia­
dała nam pięknem za nadobne. Skutek był taki, 
że coraz więcej fabryk zamykano czy zm niejsza­
no ich wytwórczość, coraz więcej robotników tra­
ciło warsztat pracy i zarobek.

Jakiemi drogam i ten proces ograniczenia pro­
dukcji i wzrostu bezrobocia u nas szedł, pouczają 
cyfry zawarte w lutowym „Przeglądzie m iesięcz­
nym " Bąnku gospodarstwa kra jowego w rubryce 
„Kierunki handlu zagranicznego Polski":

P rzyw óz W yw óz
1924 2542 m ilj. zł. 2177 m ilj. zł
1930 2246 „  2433 „
1932 869 „  1084

W idzim y, że w  przeciągu 8 lat przywóz nasz 
spadł do jednej trzeciej części, w yw óz zaś do po­
łowy.

W ażny produkt wybitnie przemysłowy: w y ­
twory hutnicze. W yw óz ioh przedstawia się na­
stępująco (w  miljonaoh zł):

1924 1930 1932
żelazo i stal 41.4 83.8 25.3
blacha 16.0 36.0 9.0
cynk i jego wyr. 110.9 118.2 39.4

W idzim y z pow jzszych cyfr, że wszystkie wy- 
ioby hutnicze wykazują spadek w  porównaniu 
z r. 1924 mniejw ięcej c połowę, a w zestawieniu
z r. 1930.o więcej niż aw ie trzecie, nic też dziw ­
nego, że w przemyśle hutniczym przesilenie i bez­
robocie w j stępują najsilniej.

►Także w  dziale ,.artykuły żywności" w ywóz 
wykazuje silny spadek. W yw ieziono Izw. żywca 
(w  milionach zł)

1924 1930 1932
bydło rogate 17.9 22.2 ' 3.2
trzoda chlewna 52.8 138.7 22.8

Co do łego, w inę trzeba przypisać trwającej od 
r. 1925 wojn ie celnej z Niemcami, które były i m i­
mo w ojny są najw iększym i odbiorcami tych pro­
duktów.

Jak wogóle oddziałała ta wojna celna na nasze 
stosunki z Niemcami, wykazuje następujące ze­
stawienie (w  m ilj. zł)

przyw óz w yw óz 
1924 877 940
1930 606 627

* 1932 173 176
Mamy tu więc nietylko spadek w  obustronnych 

obrotach o 800 do 900 m iljonów  złotych rocznie, 
ale też przesunięcie się na nasza niekorzyść ca­
łego obrotu, który przed 8 laty dał na naszą stro­
nę nadwyżkę przeszło 70 miljonów', obecnie zaś 
tylko 3 m iljony. I m imo blisko 8-letniej w ojny 
celnej N iemcy ciągle zajm ują pierwsze miejsce 
jako nasz dostawca i odbiorca, przewyższając dru­
gie z jzędu państwo: Anglję, co do przywozu o 
blisko 100 m iljonów  złotych.

W  tych warunkach niema się co chlubić samo­
wystarczalnością, oszczędnością itd. Skutek jest 
wprost przeciwny: zmalał ogromnie handel za­
graniczny, zmalała wskutek lego produkcja, po­
większyła s ięa rm ja  bezrobotnjch, konsumcja we- 
wnęlrzna spadła.

K R O N I K A\
TEATR W IE LK I

Piątek, 7‘30: „R igoletio".
Sobota, 7‘30: „Opera za trzy grosze" (Abon 9). 
Niedaiela, 3‘30: „Śluby panieńskie" (ceny najniższe od 

40 groszy do 3‘50 zł.; 7‘30- „Opera za trzy grosze" 
(Abon. 9).

Poniedziałek, 7‘30: „Orfeusz w piekle" —  opera, 
TEATR ROZMAITOŚCI

Piątek, 7‘30: „Złota ciocia" (Abon, 9).
Sobota, 7‘30: „Złota ciocia" (Abon. 9),
Niedziela 3*30: „Jim i Ji.ll" (pożegnalne przedstawie­

nie —  ceny najniższe od 60 groszy do 3‘50 zł.; 7‘30: 
„Złota oiocia" (Abon. 8). ,

Poniedziałek, 7'30: „Cyganerja" (przedstawienie akra- 
niskiego teatru).

BIURO KONCERTOW E W  TUFRKA 
Piątek, 24 bm.: Hanka Ordonówna — trzeci wieczór 

piosenek.
COLOSSEUM

Film: „Bzy dwudziestolelniej" i rew ja „Listek figowy". 
— o o o —

AN IELA  SZI.EMINSKA I  EUGENJUSZ MOSSAKOW­
SKI W  ,;RIGOLETTO“ . Piątkowe przedstawienie opery 
wypełni dawno wie grana opera „Riigoletto" z gościnnemi 
występami cioszących się wielką popularnością śpiewa­
ków Anieli Sriemdńskiej i Eugenjusza Mossakowskiego. 
W raz z nimi usłyszymy Huippertową, Wrońskiego, Użej- 
kę, Romanowskiego, Martiniego i Zubilka. Dyryguje An­
toni Rudnicka.

NAJBLIŻSZA PREMJERA W  TEATRZE W IELK IM . 
W  Teatrze W ielkim  odbywają się intensywne próby pod

A D W O K A T
Dr JAN F R A N K E

o t w o m ł  k a n u !d r i<
w e Lw o w ie , ul, A ka d e m icka  8, l i.  p .

(9— 1 i 4— 6). T e ł. 1 3 -3  i.

kierunkiem reżysera .1. Warneckiego' z sensacyjnej sztuki 
lwowianina Jerzego Tapy pod tytułem „Fraulein Dok­
tor". Akcja sztuki oparła jest na życiu i czynach najge- 
njalniejszej kobiety-szpiega niemieckiego w  czasie w o j­
ny światowej. Tytułową rolę odtwarza p. Irena Eicnlc- 
równa. Oprawę dekoracyjną komponuje p. Otto Rex.

PO PO ŁU D NIÓ W KI W  TEATRACH MIEJSKICH. Na 
ogólne żądanie publiczności deje Teatr Rozmaitości w  
niedzielę 26 bm. o godzinie 3‘30 popołudniu bezwzglę­
dnie oslatnie -pożegnalne przedstawienie „Jim i Jilla" —  
znakomitej kor.iedji muzycznej. Ceny najniższe od 60 gr 
do 3‘50 zł. —  „Śluby panieńskie" grane będą w  ni-idzielę 
o godzinie 3‘30 popołudniu w Teatrze Wielkim . W  głów­
nych rolach pp.. E. Dziewońska, M. Malanowicz, W . Sic- 
maszkowa, J. Krecmar, J. Skiadanek Wł. Ratachka i K. 
Lewicki. Reżyserja J Strachockdego. Ceny najniższe od 
40 groszy do 4‘50 zł.

COIIOSSEUM. Trzecia rewja „W esołego murzyna" pod 
tytułem „Ldsiek figowy", w wykonaniu całego zesporu. 
Ważniejsze obrazy, jak Spokojny fijołek, Srebrna noc 
Hawai, Szasza i Masza, Aldona Fox, Idylla cygańska. 
Tragiczna randka. Czar tanga, o-raz melodyjny finał „W y­
bieramy Miso Lw ow a" dają gwarancję, że program ten 
zdobędzie sobie uizna-nie publiczności. Nowe dekoracje 
lędzla prof. Z. Balka. Na ekranie poraz pierwszy we Lwo 

wie produkcji czeskiej pod tyłutem ,Łzy dwudz;esłole- 
tniej".

PRZED PREMJERĄ H A LK I —  Z K IEPURĄ W  R O U  
GŁÓWNEJ! Jak się dowiadujemy, odbędzie się w naj­
bliższych dniach premjera najnowszego dźwiękowego fil­
mu na tle przecudnych aryj nieśmiertelnej opery St. Mo­
niuszki pod tytułem „H alka" z udziałem młodszego, a 
już *ławą okrytego tenora, Ladisa Kiepury. Wprosi fe ­
nomenalne wrażenie wywierają śpiewy-arje „H alk i", kłi 
re rozczulają do głębi i stwarzają wrażenie, jakoby cier­
pienie Halki było cierpieniem widza. Kto „H alkę" ujrzy 
raz na ekranie, ten nigdy przecudnej treści je j nie Za­
pomni.

—  O O O —
PRZED  PROCESEM 11 A R E S ZTO W A N YC H  

D Z IA Ł A C Z Y  ENDECKICH. Szósty dzień znajdu­
ją się w  areszcie śledczym 11 aresztowanych en­
deckich działaczy. Śledztwo w ich sprawie jest w  
toku. W szyscy aresztowani wnieśli zażalenie pi ze- 
ciw  aresztowi śJedozem-u. Zażalenie to uwzględni! 
sąd okręgowy na sesji ufa. środy. Jedyna w  sto­
sunku do aresztowanego Jana Iwanowskiego u- 
względniono zażalenie i  wypuszczono go na w o l­
ność. Aresztowani są pod zarzutem występku z 
art. 166 kik. (§ 1. Kto bierze udział w  związttcu 
mającym na celu przestępstwo, podlega karze w ię­
zienia do lal 5, § 2. Kto taki zw iązek zakkłda lub 
nim kieruje podlega karze w ięzienia do lat 10).
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Historia socjalizm* w Galicji
Tak przedstaw iał się stan sp raw y  chłopskiej, sp raw y  n a jw ażn ie j­

szej w  k ra ju  p raw ie  wyłącznie rolniczym, jak im  w  ow ym  czasie by ła  
G a lic ja . M iała  ona w  tym czasie 41/, mil jen a  mieszkańców. Miasta 
b y ły  małe i nędzne. Po stołecznym Lw o w ie  drugiem  co do wielkości 
miastem G a lic ji by ł Tarnów , który liczył zaledw ie 14.000 m ieszkań­
ców. Inne miasta b y ły  znacznie mniejsze. P rzew ażała  w  miastach 
ludność żydowska. B iurok rac ja  niemiecka nadaw ała  miastom cha­
rakter niemiecki. Polskie mieszczaństwo rzemieślnicze by ło  nieliczne 
i ubogie. N ieliczna inteligencja m iejska, oraz uboższa szlachta, z a j­
m ująca przeważnie posady oficjalistów , oto b y ły  jedyne żyw io ły  po­
datne dla p rądów  Dostępowych.

N ieco lepiej przedstaw iały się stosunki w  Rzeczypospolitej K ra ­
kow sk ie j, utworzonej przez Kongres W iedeński w  r. 1815 jak o  szczą­
tek, m ający  przyTpom :nać, że n iegdyś istniała n iepodległa j/olska. 
Rzeczpospolita ta by ła  jednak  za mała, b y  móc wieść żywot samo­
dzielny i zgó ry  by ła skazana na zupełną uległość wobec mocarstw  
rozbiorowych, które m iały  przyznane sobie nad nut praw o dozoru  
i często też obsadzały ją  swojem i wojsKam i. N a  obszar tej Rzeczy­
pospolitej składało się miasto K rak ów  w raz  z dzisiejszemi dwom a  
powiatam i na lew ym  brzegu  W is ły : k rakow skim  i chrzanowskim . 
Taka m in jatura nie m ogła oczywiście odegrać roli polskiego P ie ­
montu. Senat Rzeczypospolitej K rak ow sk ie j, lęka jąc  się o je j  pozorny  
bodaj byt n iepodległy, u legał wszystkim  poleceniom rezydentów  
rosyjskiego, austrjackiego i pruskiego, którzy tego kraiku  rzeczyw i­
stymi)’ by li rządcami. To też wszelki ruch patrjotyczny skw ap liw ie  
by ł tłum iony. Jak dalece rząd krakow sk i bał się najlże jszego posą­
dzenia o tolerowanie jak iegok o lw iek  ruchu, o tem św iadczy fakt, iż 
w  r 1838 L u dw ik ow i G orzkow skiem u na wniosek ks. Schindlera  
odebrano po jadę ad junkta przy katedrze fizyrki na uniwersytecie d la ­

tego, że by ł aresztowany jak o  oskarżony o udział w  Stowarzyszeniu  
Ludu Polskiego.

Stosunki w iejsk ie  b y ły  w  Rzeczypospolitej K rak ow sk ie j o w ie le  
lepsze niż w  G a lic ji. W p raw d z ie  i w  Rzeczypospolitej b y ła  pańszczy­
zna, przeciw  której chłopi się burzyli, dom agając się uwłaszczenia, 
naog. ł jednak  nie by ło  tak dotk liwego ciemiężenia włościan, b y ły  
szkoły ludowe, chłopi b y li oświeceósi, ży ła  wśród nich tradycja  ko- 
ściuszkowka, podsycana przez by łych  żołnierzy z powstania 1831 r.f 
zajm ujących  po dworach posady oficjalistów .

A n i G a lic ja , ani Rzeczpospolita K rakow ska nie m ogły się w  ta­
kich w arunkach  stać ogniskami polskiego żymia um ysłowego. Sku ­
p iało się ono na Em igracji, wśród której znalazły się po roku 1831 
najtęższe um ysły i charaktery polskie. Tu  ro zw ija ła  się literatura  
polska, tu w y tw arza ły  się polskie p rądy  polityczne. Ten Em igracyjny  
świat ideow y oddzia ływ ał na ojczyznę zapomoeą przem ycanych do 
k ra ju  pism i książek i za pośrednictwem  w ysy łanych  tam em isarju - 
szów. Em igracja, ży jąc  przeważnie w e F rancji, a częściowo także 
w  B e lg ji i A n g ’ji, zaznajom iła się ze stosunkami społecznemi za­
chodniej Europy i ulec też m usiała europejskim  ideom politycznym  
i społecznym. N a js iln ie jszą  i n a jbard z ie j w p ły w o w ą  organ izacją  
em igracy jną by ło  Tow arzystw o Dem okratyczne, które starało się od­
działyw ać na szlachtę polską w  tym duchu, b y  przygotow yw ała  nowe  
powstanie narodow e i, celem pozyskania ludu w ie jsk iego  d la idei 
narodow ej, usam owolniła i uw łaszczyła chłopów.

Jednakowmż widząc, że szlachta nie kw ap i się z w ypełn ien iem  
obow iązku  pairjotycznego stającego w poprzek  je j  m aterja lnym  in­
teresom stanowym , jednostki gorętsze m e m ogły się zadowaln iać tą 
dem okracją szlachecką, tą polityką nieziszczającej się nadziei uszczę­
śliw ienia ludu przez szlachtę, lecz zaczęły myśleć o bezpośredniem  
zwróceniu się do ludu, o ag itacji wśród włościan za zniesieniem p rzy ­
w ile jó w  szlacheckich. Przytem  w y łon iła  się też kw estja  w łasności: 
nadać chłopom ziemię na własność osobistą, czy wspólną?

(C iąg  dnlszy nastąpi)
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ROBOTNICZE ZWIĄZKI ZAWODOWE WE LWOWIE 
zawiadamiają ogół robotniczy, że postanowiły

B O J K O T  PIWA Z  B R O W A R U  L W O W S K I E G O

Zamach samonójczy aresztanta w Brygidkach
H A R A K IR I P R Z Y  POM OCY NO ŻA  Z  Ł Y Ż K I W IĘ Z IE N N E J

Tutejszy w ydzia ł śledczy zakwestjonowal różne 
rzeczy, jak: bieliznę, Liżu lerję i garderobę u nie­
jakiego Szymkowa Mieczysława i W ład j sława 
Maćkowskiego, oraz Katarzyny L itw in  na Lew an- 
dówce 14). Jak stwierdzono, rzeczy zakwestjono- 
wane pochodziły z kradzieży dokonanej w Rze­
szowie, na szkodę różnych poszkodowanych, któ­
re oddano wraz z areszlanlam i do dyspozyc 1 w y ­
działu śledczego P. P . w Rzeszowie. W czoraj w ie­

czorem przybyli funkcjonarjusze P. P. z Rzeszo­
wa po udbió.r areszlanlów z w ięzienia sądu okrę­
gowego we Lw ow ie, celem odstawienia ich do 
Rzeszowa, wówczas Maćkowski W ładysław  no­
żem, zrobionym z łyżki więziennej, przerżnął so­
bie brzuch w kilku miejscach, a następnie prze­
rżnął sobie gardło. Maćkowskiego w  sianie cięż­
kim odwieziono do szpitala więziennego.

O B N IŻK A  CZYN SZU  W  DOM ACH ZUPU. —
W  domach ZU PU  ma nastąpić obniżka czynszu 
począwszy od 1 kw ietn ia br. Obniżka obowiązy­
wać nędzie od 1 kwietnia 1934 roku.

Z M IA N Y  W  PO LIC JI. Komendant PP . Lw ów - 
miaslo, nadkom. Frankiewicz przechodzi na swe 
daro ne stanowisk*, komendanta po wiatowego. Ko­
m isarz Kones, pełniący obowiązki pow. komen­
danta obejm ie pow. komendę PP. w  Bóbrce, a 
nadkoan. Erhard z Lublina obejm ie slanowisło 
komendanta PP . Lwów-m iasto.

O B Ł A W A  W  MIEŚCIE. W  nocy ze środy na 
czwaj tok w  obrębie cak-go miasta przeprowadzo­
ną została obława. Podczas obławy przytrzymano 
176 osób, z ilego osadzono w  aresztach 89 osób, 
a to: 10 poszukiwanych Iistacni gończem,. 6 poszu­
kiwanych za kradzieże, 18 rejestrowanych prosty­
tutek, 51 osób dla stwierdzenia 'tożsamości osoby, 
2 osoby podejrzane politycznie i 2 osoby za opil­
stwo.

O F IA R A  G O ŁO LED ZI. Salomea Baum (Manka
6) przechodząc ulicą Długosza w siku, tek poślizgnię­
cia upadła ma chodnik i złamała lewą rękę.

PO D RZU TEK . W  bramie realności przy ul. 
Brajerowskiej jakaś nieznana kobieta porzuciła 
dziecko płci żeńskiej, liczące około 6 miesięcy. —  
Dziecko tddano Urz. mlejsk. dzieln icy V.

S PR Z E N IE W IE R Z E N IE . Rotter Józef (Chrza­
nowskiej 3 ) był w  stosunkach handlowych z Fall- 
terem Józefem. (P ija rów  5). W czoraj Rotter do­
niósł, że Fałter sprzeniew ierzył 8584 zł. 84 gr. na 
szkodę firm y Rotter i Ska.

PU SZKA  W  KOŚCIELE. W  nocy dnia 21 mar­
ca jacyś nieznani sprawcy w łamali się do cerkwi 
gr. kat. w  Hubiczach pow. Drohobycz, gdzie po 
rozbiciu puszki drewnianej zabrali oKoło 50 zł. 
w gotowce. Dochodzenia w toku.

POŻ VR. Onegdaj w  domu Iwana Werbińskiego 
w Maikuniowie pow. Mościska wybuchł pożar 
wskutek w adliw ej budówj komina. Pożar prze­
rzucił się na sąsiednie budynki i zniszczył 12 do­
mów. Szkoda ogólna wynosi około 20 tys. zł. Ofiar 
w  ludziach nie było Spłonął tylko inwentarz m ar­
twy.

A R E S Z T O W A N IE  OSZUSTA. W e  Lw ow ie are­
sztowano Kazim ierza Kasalę (Jałow iec 36C), któ­
ry  podszywając się pod zw. oiic. raz. oraz 5 pułk 
art. lek. we Lw ow ie wyludzd pieniądze, fologna- 
fje, rękopisy do nieistniejącego wydawnictwa „ a l ­
bum pam iątkowy" 5 p. a. 1. Wzy.wa się poszkodo­
wanych po odbiór zakwestjo.iowanych u Kas?Ji 
fotografij i zapisków.

BOKSEREM W  T W A R Z . Aratomi Dach z Le- 
wandówki (Bcm al w czasie sprzeczki, w pocz< 
kallni I I I  kl. na dworcu głównym, z Ludwikiem 
Frankiewiczem  z Sygniowki, uderzył w  twarz 
Frankiewicza, w yb ija jąc mu dwa zęby.

3 RO BO TNIKÓ W  PO PAR ZO N YC H  SKUTKIEM  
E K SPLO ZJI. W czoraj w  fabryce chemicznej przy 
ul. Chodorowskiego nastąpił wybuch benzyny, 
przyczem  robotnicy brack, Bazyli i DrnyLro G iba­
łow ie oraz rob. Cymibało doznali ciężkich popa­
rzeń.

RADJO L W O W S K IE
Piątek 24 marca

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorologicz­
ny. 11.57: Sygnał czasu. 12 10: Gramofon. 13.20: Komu
nikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy. __
15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Chwilka mor-ka I kolo- 
rjalna. 15.35: Audycja dla dzieci. 15.50: Gramofon. 16.20: 
Odczyt d li maturzystów 16.40: „Zagadnienia metodyki 
wycieczek krajoznawczych". 17.00. Koncert z Warszawy.
18.00: Odczyt dla maturzystów. 18.20: „Silna rerum". __
18.25: Muzyka lekka. 19.00: „Pom yłki redakcyjne". __
19.15: Rozmaitości 19,30: Feljeton z Warszawy: „Tram ­
py polskie". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Pogadanka 
muzyczna z Warszawy. 20.15: Koncert symfoniczny z F il­
ii i.rmcmji warszawskiej. 22.40: Wiadomości soortuwe. __
22.45: Dodatek do dziennika radjowego.

Sobota 25 marc 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunika! meteo-ologicz- 
n ;, 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.10: Komu- 
niKat meteorologiczny. 13.15: Szkolny poranek radjowy. 
14.00: Audycja żołmiorsko-otrzeleoka. 15.10: Komunika/t 
gospodarczy. 15.25: Wiadomości wojskowe. 15.35: Słucho­
wisko dla m łodzieży: „Pow ódź". 16.00: Gramofon. 16.20: 
Odczyt dla maturzystów. 16.40: „Jak otrzymać powięk­
szenie zdjęcia fotograficznego". 17.00: Audycja dla cho- 

17.40: Odczyt aktualny z Warszawy. 18.00: Odczyt 
dla maturzystów. 18.20: Wiadomości bieżące, 18.25: Mu­
zyka lekka. 18.55: „Przedwojenna generacja Lwowa on­
giś a dziś". 19.10: Rozmaitości. 19.30: „Na widnokręgu". 
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert lekki z Warsza­
wy. W  przerwie: Wiadomości sportowe i dodalek do 
dziennika radjoweuo. 21.30: Audycia w święto narodowe 
Grecji. 22.05: Koncert szopenowski z Warszawy 22.40: 
Feljeton: „W  mieście gwiazd filmowych". 23.00— 24.00: 
Muzyka taneczna z Warszawy. W  przerwie: W iadomo­
ści z kraju dla członków ekspedycji polskiej polarnej na 
Wyispie Niedźwiedziej.

Z SALI SĄDOWO
W Ó JT S P R Z E N IE W IE R Z A  P IE N IĄ D Z E  

GM INNE

Sprawa wójta Semka Wereszczaka, oskarżone­
go o zbrodnię sprzeniewierzenia, o czem donosi­
liśmy, uległa od', uczeniu —  celem powołania no­
wych świadków

—  o o o —

W IE JS K A  SZAJKA ZŁO D ZIEJSKA

Przed trybunałem karnym pod przewodnic­
twem so Lockcra toczyła się wczoraj cnaraktery- 
slyczna rozprawa. Na lawie oskarżonych zasiadła 
spółka złodziejska, złożona z analfabetów w ie j­
skich, wielokrotnie już karanych za kradzieże. —  
N ajsla iszy z pośród lej szajki liczy lat 63, naj­
młodsza (dziew czyna) lal 20. Cała la spółka, zło­
żona z siedmiu osób, dobiawszy sobie do pomc- 
cy żyda Iza Lillsam era, który u niej skradzione 
rzeczy kupował, grasowała po różnych wsiach po­
wiatu kamioneekiego i kradła co się dało: lennu 
krowę wyprowadzała z obory, gdzieindziej płó­
tno, ptzęerzę, ubranie, żywność, kożuchy —  sło­
wem wszystko, co dało się spieniężyć. Aby bez­
pieczniej było kraść, członkowie szajki byli zao­
patrzeni w broń —  na wszelki wypadek.

Z pośród oskarżonych: Antoni Worona, Michał 
Bławacki, Paweł Kaszuba, Józef Antoniak, Michał 
Sobola odpowiadają za zbrodnię kradzieży; W a ­
syl Sidelnyk i Zo lja  Nazarkiewicz, którzy wyżej 
wym ienionym  dostarczali sań i koni na przewóz 
skradzionych rzeczy, zasiadają na ławie oskarżo­
nych pvd zarzutem wspólw iny w zbrodniach kra­
dzieży, a Iz «  Liltsam er pod zarzutem zbrodni u- 
czcstniclwa w  kradzieży i oszustwa.

Oskarżeni częściowo przyznają się do w iny, —  
przyczem kłócą się z sobą, obrzucając się wzajem 
obelgami, jak „ty  złodzieju".

Przewodniczący so. Locker był zmuszony ener­
gicznie poskramiać osKarżonych.

Oskarża prokurator Eppler, broni emerytowany 
sędzia Zgoralski.

Po  przeprowadzonej rozorawie sąd skazał o- 
skarżonych na 10 do 16 miesięcy więz.enia każ­
dego. Nazarkiewiczówna skazana została na 5 
miesięcy więzienia z zawieszeniem kary na lal 3. 
Jednego oskarżonego izraelitę uwolniono.

S P O R T
ŻRKS M ETAL. Na ostatniem -wal-nem zgromadzeniu 

wybrany został zarząd w następującym składzie: prezes 
dr. J. Handtzel, wiceprezesi Z. Rappaiport, W . Has.- skar­
bili] Juneles, sekretarz J. Eiscn&lank; członkowie zarzą­
du: Elmer W., Kruh H., Menkas S., Szapira I., Sygal Sz., 
Pineles M., Spalter D., Dreikurs M., Tumis O., Gotowner 
B., Sliier.

W A LN E  ZGROMADZENIE sekcji piłki nożnej 2RKS 
Metalu odbędzie się w piąlok 24 bm. o godzinie 7 30 wie­
czorem .przy ul. Słowackiego 6.

K O M U N IK A TY
E G ZE K U T lW A  OKR (Rutowskiego 23, II  piętro) od­

będzie posiedzenie w piąiek 24 bm. o godzinie 7 wieczór.

W SPÓLNE POSIEDZENIE PREZYDJÓW OKRĘGO­
W YCH KOM ITETÓW  ROBOTNICZYCH LW OW SKIEGO, 
PODKARPACKIEGO I STANISŁAW OW SKIEGO odbę­

dzie się w sobotę 25 bm. o godzinie 6 wieczorem we 
Lwowie, w lokalu PPS przy ul. Rutowskiego 23, II pię­
tro. Na porządku dziennym sprawy bardzo ważne.

KOM ITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. W  ponie­
działek 27 bm. o godzinie 19 w lokalu ZZK (ul. Gródec­
ka 69] zebranie członków z referatem tow. dra Hersch- 
Ihala o nowej ustawie samorządowej.

ROCZNE W A LN E  ZEBRANIE CZŁONKÓW  PRS 
DZIELNIC: ŻÓŁKIEW SKA, ŚRÓDMIEŚCIE, K LE P a Ró W s 
JANOWSKIE, odbędzie się 28 bm. o godzinie 7 wieczo­
rem w lokalu OKR PPS (ul. Rutowskiego 23, II piętro, 
duża sala) z porządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie 
z dotychczasowej działalności, 2) Program pracy na na­
stępny rok sprawozdawczy, 3) W ybór nowego zarżądu.

—— a ^ — ■——— ^ - ■    ^
R E PE R TU A R  K IN  LW O W S K IC H

ADRIA: „Galernik Nr. 28".
APOLLO : „Każdemu wolno kochać'
ATLAN TIC : „Tong".
CASINO: „Ludzie w hotelu".
CHIMERA: „Ostatnia noc kawalera".
GRAŻYNA: „Ronny" i „Pat i Patachon*.
KOPERNIK: „W  cieniu krzyża".
M ARYSIEŃKA: „W  cieniu krzyża".
MIRAŻ: „W esoły porucznik".
OAZA: „Dobroczyńca ludzkości" (Buster Keafonj. 
PAŁACE: „Śledztwo".
PAN : „LiljanKa chce się rozwieść" i rewja.
PASAŻ: „Księżniczka jazzbandu"
PROMIEŃ: „Białe noce".
RAJ: „Czlowiek-małpa".
STYLO W Y: „Grzesznica bez w in y" i rewja „Grunt to 

polityka".
ŚW IT : „Sw. Antoni Padewski".
UCIECHA: „Rozstrzygająca noc" t Tewja. ,

„JEDNOŚĆ"
Powszechna Spółdzielnia Spożywców dla Lw ow a 1 okolicy

zaprasza wszystkich czronsów i sympatyków Spółdzielni na

DOROCZNE W ALN E ZGROM ADZENIE
które odbędzie się w  niedzielę) dnia 2 kwietnia 1933 r., o godzinie 10'8°  przedpołudniem, 
przy ulicy Piekarskiej L. 18, I. p., w  sali Stowarzyszenia Drukarzy „Ognisko**

Porządek dzienny:

1. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 2. Odczytanie protokółu z lustracji 
Zwiazuu Rewizyjnego. 3 Sprawozdanie Zarządu i bilans za rok 1932. 4. Spmwozdanie Rady Nadzoiczej. 
5. S irawozdanie Komisji Rew zyjnej i przy ięcie bilansu. 6. Rozdz ał nauwyżki za 1932 rok. 7. Preli­
minarz budżetu na roK 1933. 8. Ustalenie gramcy najwyższego zadłużenia Spółdzielni. 9. W ybór 
uzupełniający 4 członków Rady Nadzorczej oraz 2 zastępców na lat trzy. 10. Wolne wnioski.

MAR JAN M1C1AK MICHAŁ CHRYSTOWSKl
sekretarz Rady Nadzorczej. prezes Rady Nadzorczej.

Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. —» Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


